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POLACY WE WSCHODNIEJ 
SYBERJI.

Na Syberyjskim Dalekim Wschodzie, byłego 
imperjum rosyjskiego, bo o Zachodniej Sy­
berji niemamy dziś prawie wiadomości, od­
cięci murem granicznym komunistycznej 
Daleko-Wschodniej Republiki nad Bajkałem, 
dawniej noszącym urzędowe miano Wschodniej 
Syberji, a dziś podzielonym na państewka 
mniej lub wiecej rządzące sie samodzielnie o 
granicach nieokreślonych, jakby oddzielnych 
całkiem, z rzadami we Wladywostoku, Blago- 
wieszczensku i Czycie i precz, na polnoc w 
nikomu dziś niepodległym i obszernym kraju 
jakutow b. Jabutskiej prowincji, az do oceanu 
Lodwatego, oraz na ziemiach tunguzow wzd- 
luz pobrzeza morza Ochotskiego, także na ob­
szarach faktycznie okupowanych przez japoń­
czyków—jak ujście Amuru, Ajanu, wyspy 
Sachalinu i wąskiego pasa pobrzezy nad 
morzem Japońskim w Przymorskiej prowincji 
—znajdują sie wszędzie mniej lub wiecej liczne 
grupy polakow.—Jeżeli w podbiegunowych 
okolicach sa tylko jednostki, to w sterze, k.edy 
przebiega kolej Syberyjska od Bajkału przez 
Wschodnie Chiny, to jest Mandzurje oraz nad 
wielka rzeka Amurem i w Przymorskiej ziemi 
/Kraj Ussuryjski/ z glownem miastem Wlady- 
wostokiem skupił sie licznie, żywioł polski. 
Zamieszkują polacy ludne miasta: Czyte, 
Wierchnieudinsk, Chabarowsk, Wladywo- 
stok, a najwięcej bodaj ich jest w Charbinie 
Sa także całkiem polskie-wsie lub z przewaga 
polskich osadników. Kilkanaście rodzin 
można liczyc w kazdem mniejszem mieście, 
jak Nikolsk-Ussuryjski, Stretinsk, Mandzurja, 
Iman. Znaczny Kontygent polakow stanowią 
rozrzuceni wzdluz linji kolejowych—Zabajkal- 
skiej, Amurskiej i Ussuryjskiej urzędnicy kole­
jowi oraz celnicy na pograniczu Chin i w 
Wladywostoku. Nie mamy prawdziwych cyfr 
statystycznych polskiej ludności w tych zie­
miach, gdyż obliczenie jest niemożliwe z 
powodu, ze ludność polska, oprocz stałej licz­
by w miastach osiadłej, oprocz mieszkańców 
wsi—kolonistów jest przeważnie koczownicza 
—przenoszącą sie z miejsca na miejsce. Przy­
bywają polacy bowiem z Zachodniej Syberji i 
uchodzą na Zachód lub za morze, do Polski. 
Jedni podaja ludność tych ziem około 10000, 
inni z góra 30000. Przypsuzcz-alnie należy brać 
cyfrę pośrednia.—Pierwszymi przybyszami pol- 
skiemi do Wschodniej Syberji byli zesłańcy 
konfederaci Barscy z końca XVIII st.—od tego 
czasu, przez cale stulecie, stale—po kazdem 
powstaniu, w liczbie znacznej, zsyłani byli tedy 
na osiedlenie bojownicy za Wolność Ojczyzny. 
—Bez przerwy również zsyłani byli w wieku 
obecnym w okresie przedwojennym—polityc­
zni—partyj rfiepodleglosciowych i socjalistyc­
znych. Oprocz ludzi ideowych i pełnych poś­
wiecenia, których carat wysyłał jako ludzi 
szkodliwych—wędrowali tu również w ostat­
nim cwierc-wieczu zeszłego stulecia i w okre­
sie przedwojennym, poszukujący pracy lub 
karjery, z braku zarobku w kraju ojczystym 
ciemiężonym przez wroga wiec: inżynierowie, 
kolejowcy, urzędnicy na służbie rosyjskiej, 
doktorzy itd. Jest także nieznaczna liczba 
osadników wiejskich, po wojnie japonsko- 
rosyjskiej tu osiadłych.—Trzeci element pol­
ski—szkodliwy dla społeczeństwa w macierzy­
stym kraju—to osiedleńcy, po odbyciu kary 
ciężkich robot w kopalniach, skazani za prze­
stępstwa i zbrodnie wszelkiego rodzaju, przy­
musowo na osiedlenie. Ostatnie wypadki 
wszechświatowej wojny w Europie dały jesz­
cze jeden rodzaj przybyszów polakow na 
Daleki Wschód, t.j. uchodźców i jeńców woj­
ennych Taki zespól ludności polskiej ze 
wszystkich dzielnic dawnej Rzeczypospolitej 
Polskiej rzucony został na ziemie od wieków 
historycznie trapionych, scierajacemi sie ze 
sobą wędrówkami zbrojnych koczujących 
dzikich ludów—obecnie zas bedaęych w, fer­
mencie walk społecznych, socjalynch lub 

wprost bandyckiego zamiłowania “wojny dla 
wojny", Wposrod grabieży, terroru, głodu, 
tyfusu, dżumy, cholery i innych plag, które 
zwykle grasuja tam, gdzie panuje nieład, bez­
prawie, chaos i pożoga wojenna ludność pol­
ska na terenie Dal. Wschodu obecnie walczy 
rozpaczliwie nietylko, o byt ekonomiczny, ale 
także o życie. Codzienna troska, lek śmierć, 
wisi nad ich życiem, jak miecz Damoklesa.

I o jednm tylko marża wszyscy polacy przez 
los tutaj zarzuceni, a przynajmniej wiekszosc 
ich, ma jeden cel tylko: Powrot do Polski.— 

SYBIRAK.
UWAGA: wsie polskie we wschodniej Sy­

berji sa następujące: Nowokijewsk nad 
morzem Japonskiem /zatoka Posjet/ Monasty- 
rka niedaleko zatoki sw. Olgi. Kamieniec Po­
dolski, Murafa Nowa, Wochabe, Konstanty- 
nowka i inne /okolice Chabarowska/ Siere- 
branka, Zygowka i Rogaczowka /w okolicy 
Aleksiejewska nad Amurem/.

O POLSKIM KOMITECIE RATUNKOWYM

DZIECI DALEKIEGO WSCHODU.

Napisał Wicehrabia Ishiguro b. prezes Japoń­
skiego Czerwonego Krzyza.

Podczas gdy byłem jeszcze prezesem Japoń­
skiego Czerwonego Krzyza, zostałem zapytany 
przez Ministerstwo Japońskie Spraw Zagranic- 
zych, czy Stowarzyszenie Japońskiego Czer­
wonego Krzyza niemogloby w jakikolwiek 
sposob dopomodz biednym polskim dzieciom, 
które zostały bez pomocy i ratunku w Syberji. 
Glownem zadaniem Towarzystwa Jap. Czerw. 
Krzyza podczas wojny jest niesienie pomocy 
lekarskiej żołnierzom walczącym z obu stron, 
a podczas pokoju starać sie niesc pomoc pot­
rzebującym—w chorobie lub z innych przyczyn, 
ratunku. Towarzystwo Japońskiego Czer­
wonego Krzyza niezaciesnia sie w obrębię pań­
stwa Japońskiego, lecz według swej możności 
stara siei pomoc niesc również w innych krajach 
i państwach—Takie jest zadanie Towarzystwa 
Japońskiego Czerwonego Krzyza zgodnie z wola 
cesarza i cesarzowej. Tern sie tłumaczy, zesmy 
na posiedzeniu Towarzystwa zdecydowali sie 
przyjść z pomocą sierotom polskim na Syberji. 
Wkrótce tez dzieci te przybyły do Japonji ze 
Wschodniej Syberji podzielone na grupy i zosta­
ły umieszczone w Fukudenkai, gdzie zostawały 
do czasu dalszej podroży do Ameryki.

Chce wykazać swój podziw nad tem,. jak 
prezes i członkowie P.K.R. troszczyli sie o 
dzieci z taka tkliwością, jakby te dzieci były 
ich własne, jak dzieci słuchały pilnie nie tylko 
swych polskich opiekunów, lecz i japończyków 
—jak japończycy będący tego samego wyznania 
co dzieci polskie z laskawoscia odwiedzali je i 
troszczyli sie, jak licznie publiczność japońska, 
która dowiedziała sie o sierotach polskich w 
prasie, przynosiła im podarunki i rzeczy pot­
rzebne—jak japońskie sieroty mieszkające 
wspólnie z dziećmi polskiemi w Fukudenkaju 
bawiły sie, jak siostry i bracia—jak dzieci pol­
skie pilnowały porządku bez pomocy starszych. 
Wszystko to dla mnie było nowością i ciekawiło 
mie bardzo. A Jej Cesarska Mosc dowiedzia­
wszy sie o dzieciach polskich posyłała dworzan 
z podarunkami ze swego otoczenia.

Japonja jest Kraina bardzo daleka od Pol­
ski, w przyszłości, gdy syberyjska droga zelazna 
znów bedzie funkjonowac w porządku, dla 
wielu japończyków otwarta zostanie droga do 
Europy i wówczas beda mogli zwiedzie Polskę. 
—A polskie dzieci, które były w Japonji, w 
Fukudenkaju zapewne stana sie łącznikiem w 
przyszłości—ze Polska i Japonja beda zawsze 
w ściślej przyjaźni.

Z DRAMATÓW DZIECIĘCYCH. 
DOM POD TRUMNY I KRZYZA ZNAKIEM.

I znowu pytanie przeciska sie przez mozg 
boleśnie. Gdzie sionce ? Gdzie promień 
wesela ? Gdzie śmiechu brzmienie ?........

Cyt! Skrzepnely zardzewiałe zawiasy, szczę­
knęły klamki. Wychyla sie twarz pomarszczona 
lat, chorob i cierpień zolty pergamin. Ciotka 
K ? Nie. To właścicielka domu z trumna 
czarna na szyldzie. Jakże zestraja sie ta trupia, 
zolta twarz z tym domem smutnym ! Dostraja 
sie naturalnie, dobrze, na tle drzwi obitych 
klakami wojłoku, na surowem pieknie sopelek 
uperlonych szkliwem lodu i na tej wewnetrznei 
ponurej ciemności domu, jak lochu otwory. 
Wchodzę z pewnym niepokojem i niezrozumja- 
lym lekiem serca. Obszerny, chmurny pokoj. 
Wisza cienie u ścian. Sacza sie z pułapu i 
pelzaja jakby do nog moich, po drewnianej 
podłodze, jak jakaś ciekła sniadosc, tajemnicza, 
grobowa. Cos ciężkiego zamkniętego uderza z 
tamtad i mysi nagle szuka, jakby czegoś i wraca 
na zewnątrz gdzie wisi godło domu krzyz i 
trumna.

Dziwna mysi, jak lot nietoperza przesuwa sie 
powoli p zez mozg i wlecze sie, jak czarny 
pogrzehowy karawan, przez ten dom—grób 
żywych. Mieszkańcy polzywe trupy ciągną tu 
pasmo nudne i smutne wegetacji — polzycia 
Wdowa właścicielka, niegdyś zona grobarza— 
majstra trumien i insygnji wiecznego spoczynku, 
pozostawiła szyld po śmierci meza, jakby 
widomy dla siebie znak wspomnień po zmarłym.

Ide—We wskazanym mi przez nia kierunku 
do ciemnej izdebki, wtem z bocznych drzwi, z 
polmroku wypada zgraja psów........Wzdrygnąłem
sie. Otwieram szeroko zdumione oczy i liczę : 
jeden dwa, piec, dziewiec, trzynaście........Dogi,
wielkie, szare, mopsy ze swiecacemi sie oczami, 
ogary........czarne i pstre jak djably. A wszystkie
tuczne, upasione. Przewraca sie, warczy, 
skomli, klebi sie pod mojemi nogami. Czy to 
sen?

“ Nie boj sie Pan,” skrzeczy istara zolta 
trupia twarz wdowy, “te psy to moja jedyna 
pociecha."

“ Jedyna pociecha ” I mysie w duchu, co za 
nudne szalenie życie, bez wartości,....... "

Odpycham precz skomlące psy i przestepuje 
próg ciasnej izdebki. Boże l gdy poprzednia 
izba była grobem zamożnych, ta izdebka—to 
grób Łazarza. Jak widmo staje przedemna 
szczupła sucha postać kobiety. Twarz w pol­
mroku zamglona, zmięta siecią zmarszczek i 
blada, oczy o powiekach zaczerwienionych 
ogniem suchym gorączkowym pala sie; pod­
obna do szarej wizji. 
Ciotka K?” . . .
"Tak."

Dookoła niedostatek. Wszystko wydaje sie 
śniade w polmroku i smutne bardzo. Na lozu 
drewnianym szara, lezącą sklebiana postać 
ludzka. “Boże!” Pobiegły moje oczy, rozez­
nały w ciemności trapie rysy i przerażone 
cofnęły sie. . . Postać poruszyła sie, jak gdyby 
chcąc obcym oczom ujac obrzydliwości widoku 
przewlekłej śmierci, gnijacej i ohydnej; przy­
kryła sie szarym łachmanem. Serce we mnie 
ścierpło ze zgrozy. Skurczyło sie boleśnie, 
wglab cofnęło sie i zamarło. Na widok okrop­
nego zniszczenia ludzkiej godności, lek potrzasl 
sercem, jak wicher gdy drzewo potrząsa.

Ciotka spotrzegla żachniecie sie i grozę na 
twarzy mojej i spojrzawszy blademi, jak próch­
no swiecacemi sie w mroku oczami szepnęła: 
"Siostra ślepa. Paraliż odjal jej władze nog i 
rak”. ...
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/The Front Gate of the Okura—Shukokwan.—/
I. Wjazd do muzeum Okura /Shukokwan/ w Tokyo.

sie szwiagierkowi dobrze, a do domu 
zawitał spokoj, dostatek, wesołosc, 
Urodziła sie stostrze Julka, zuch 
dziewucha. Samam ja wychowała, 
samam wynianczyla od pieluch, od 
kolebki. " 
Bolek, 
szyłam 
żyłam, 
s wiecie 
tam dawno

Potem przyszedł na świat 
Pracowałam z niemi i cie- 
sie z niemi. Ich życiem
Bo oni byli jedyni na całym 
drodzy tylko. Bo rodzice 

w Polsce w mogile.......

Usiadłem na małym ciosanym zydlu. Nie 
daremnie ten dom znaczony godłem krzyza i 
trumny ! Z ust ciotki K. popłynęła cicha, bez- 
bolesna, smutna ogromnie opowieść—skarga :

“Nie sposob, tak kochac człowieka po nad 
siły po nad wszystko na swiecie. Nie wolno 
tak kochac. . . To grzech. Boga tylko sie 
kocha. Niegdyś na srogie umeczenie błogo­
sławieni świeci pańscy szli za wiarę święta. 
Siostra szła na umeczenie za człowieka. Za te 
grzeszna milosc kara Boska ja spotkała spra­
wiedliwa. Zjadła ja milosc. Zabiera jej życie, 
zniszczyła jej zdrowie i nie daje skonać. I cho­
ciaż skonać pragnie i chociaż prosi i wzdycha 
o śmierć codziennie, Bog jej śmierci nie daje. 
Dawniej za nic jej były dzieci wobec miłości 
nieszczęsnej, za mc wszystko na sweicie. By­
wało patrzy na meza jak w tecze i kroku odeń 
nie odejdzie i świata po za nim nie widzi. Na 
skinienie gotowa jak sluzaca, jak niewolnica 
zaprzedana. Tak nie można kochac clzo- 
wieka—grzech. . .”

Ciotka wzdychając patrzała gdzieś w przes­
trzeń szeroko otwartemi suchemi zaokraglonemi 
oczami ascety i fanatyka. Twarz drgała prąd­
ami nerwów. Usta ważkie zapadły .glebiej 
Biedna! Nie wiedziała, ze jest dotknięta rów­
nież ta szalona choroba. Równie oddana, rów­
nie ślepa milosc. I gdy tamta konała z teskoty 
serdecznej, boleści za wspomnieniem jeno, za . ........
cieniem drogim, szesc lat przykuta do łoza i gata marszałek Japonji Jamagata urodził sit 
ślepa—Ta dokazywała cudów wytrwałości _ . .
mozolow i poświecenia sie i potężniejsza, rodu Choshu. Wr. 1866 
swietsza nosiła bezwzględna, a wielka. Prosta przeciwko shogui 
była i skromna jej opowieść, jak proste i skiej, dowodząc wojskiem w Echigo, odznaczył 
skromne jej życie. sie wzięciem fortecy Nagaoka W 1869 roku

“Gdy sie tylko pobrali siostra z mezem— Jezdzil do Europy dla poznania kunsztu woj- 
poszli w świat. Ja z niemi, za niemi. W I87'—został ministrem wojny.

3. Muzeum Szt. P. Okura : Ubari Sonja—Drewniany 
posążek lakierowany z 8 stulecia.

/Ubari Sonja—Lacquered Japanese Statuę./

Nie domawiajac stara z westch­
nieniem nagle umilkła. Pewno jakieś 
wspomnienie ciezkie o którym nie 
mcjwi sie chetnie, a z boleścią przed 
obcym, drogie a swiete a schowane bardzo
głęboko przed szyderstwem ludzkiem lub lek­
komyślna ciekawością, w starej panieńskiej dus­
zy. Mozę milosc zawiedziona? To naturalne 
i zwykle w pewnej dobie życia jednostki ludz­
kiej. Nie pytałem sie, bo uszanować chcia- 
lem tajemnice. Po chwili milczenia ciotka 
ciagnela dalsza opowieść. D. C. N.

W. Lazega.

WIEŚCI Z JAPONJI.
s.p. MARSZALEK JAMAGATA.—

Dnia 31 stycznia zmarl ksiaze Aritomo Jama- 

w Hagi 1838, pochodził z rodziny samurajskiej 
. .w, w wajce cesarza Meji

lnom—stariai po stronie cesar 
wojskiem w "

W
kraju bieda była, a pracy, a zarobku nie było. 1877 naczelnikiem sztabu jeneralnego, 1882 
Tos-my uciekali od nędzy...Tos-my szli szukać obia> teke sPraw wewnętrznych i otrzymał tytuł
doli lepszej, gdzieś w świat szeroki przed oczy, hrabiego. Następnie podczas długiego swego 
choc markotno i tęskno nam z początku wed- W** Pelnil funkcje dwakroc ministra spraw 
rowki było. To sie wie przecie, aby sie skąp- wewnętrznych, trzykroć ministra wojny—i 
lerz święty włożyło na piersi, a poleciło ziemi trzykroć prezesa ministrów—z przerwa parolet- 
rodzinnej i Bogu, to nic sie człowiekowi złego nia nosił tytuł Prezesa Rady Tajnej, az do 
nie stanie. Dokoła było wszystko, co prawda śmierci—.Dwakroc zwiedził Europę—w roku 
obce, nieprzyjemne dla nas, aleśmy w domu 1896 jezdzil do Rosji na koronacje Mikołaja II. 
własnym na obcej ziemi byli, jak w Polsce niby : W roku 1898 otrzymał tytuł markiza i mars- 
i słowa mowilo sie po polsku i Częstochowska zalka. Podczas wojny rosyjsko-japońskiej był 
Panienka na ścianie i plączących wierzb nad szefem sztabu jeneralnego i po ukończeniu 
stawem malowanie, jak w naszej wiosce, cos wojny otrzymał tytuł księcia i .ordery.
my ten widok farbowany na rynku kupili. Jeno —Byl on twórca i reorganizatorem armji 
spojrzysz, han o wieczorowym zmierzchu i cho- japońskiej na modle francuska. Byl głowa 
ciaz kościoła w pobliżu niema, ani polskiej partji wojennej i odbiciem ideałów nacjonaliz- 
rzeczy żadnej, zda ci sie wyraźnie, ze slyszysx mu japoskiego w ostatnich 50 lat.
daleki, daleki dzwon po rosie, po polu na Anioł Kiedy Okuma byl kierownikiem partji demok- 
Panski i zdaje ci sie jakby ćwierkały wróble, ratycznej i liberalnej, Jamagata stal na czele 
obleglszy wierzby senne i zaśypiajac konserwatyzmu i biurokracji. Miał ogromny 
w gniazdkach. . . I jakby w gaju wilgotnym wpływ na rządy Japonji, Historja jego życia jest 
zdaje ci sie odezwał sie krzyk nocnej sowy. . . historja odrodzenia Japonji. Z nim i z Okuma 
Tak mysia bywaliśmy w Polsce—u nas. Wiodło schodzą ostatnie czynne postacie tej epoki.

ZAGRANICZNY HANDEL JAPOŃSKI.
Tokyo. 18 stycznia/Prasa Stów./—Japoński 

handel zagraniczny w roku 1921 wykazał 
jznaczny spadek w porównaniu z rokiem 1920, 
kiedy import przewyższał eksport o 353,000,000 
jen. Eksport japoński za rok 1921 wyniósł 
1.225,000,000 jen, a w roku 1920—1,948,000,000 
jen; import w roku 1920 wynosił 1,578,000,000 
w porównaniu z 2,336,000,000 w roku zeszłymi 

WYSTAWA W TOKYO.
Dnia 10 marca otwarta zostanie w Tokyo— 

wystawa wytworów handlu i przemysłu, całej 
Japonji—wystawa bedzie przedstawiać całok­
ształt kultury japońskiej. Trwać bedzie przez 
6 miesięcy.—

STAROŻYTNY ZWYCZAJ.
Piękny zwyczaj obchodzi sie każdego roku w 

Japonji. Na nowy rok cesarz zadaje temat do 
utworu w ogolnie rozpowszechnionym krótkim 
wierszowaniu “tanka". Na temat ten ksiazeta 
i księżniczki krwi tworzą poezje—i zwykli 
śmiertelnicy. Na temat ten kompozytorowie 
ukladaja śpiew, muzykę i tance—które wykony- 
wuja gejsze. Zwyczaj ten obchodzony jest od 
czasów niepamiętnych. W obecnym nowym 
roku w styczniu temat “tanki” podała cesar­
zowa. Po polsku brzmi mniej wiecej tak :

“Błękitne morze—na ktorem uciszyły sie bał­
wany—wschodzi sionce. ...

Spoglądam na pokoj ludów”. »
Następca tronu—regent Hirobito dospiewal 

“Tankę" tak:
Patrzac, pragnę, aby cały wszechświat byl 

tak spokojny, jak spokojnie spogląda sionce na 
wielkie wody."

Na temat ten wielu japończyków przysłało 
swe poezje. Oto przykłady : Yosikawa pisze :

“Każda fala gra nowemi bałwanami, gdy 
tylko oświeci ja sionce”.

Pani Makino tworzy:” Daleko za lazurowem 
morzem wschodzi sionce i fale złociste biegną 
ku brzegu. .

W obecnym roku pierwszy raz w pisaniu 
“tanki" brała udział również europejka pani 
Banne.
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6. Bożek wiatrów w Nikko. 
W świątyni Niomon.

The God of Wind at the Nikko shrine.

ŚWIĘTO DEMONOW.
Obchodzą japończycy 2 lutego.
Po japonsku nazywa sie “Tsuina” “Prze- 

sladowca-demon’ ’
Folkfor japoński oddaje jedno z pierwszych 

miejsc w czci bozkow tworom poczwarnym 
/złym duchom/ które nazywa “Oni”. “Oni” 
ma dwa rogi na głowie, ciało czerwone/aka- 

oni/ lub błękitne /"ao oni"/, jest nagi, prz­
epasany wokoło bioder skura tygrysa /tora 
no kawa no fundoshi/ uzbrojony olbrzymia 
zelazna sekowata pala /kana-bo/. Jest sym­
bolem siły i dzikości. Sa także inne twory 
poczwarne “han-nya” które sa wyobrażeniem 
chytrosci i przebiegłości.

Święto “Tsuina” w poszczególnych okoli­
cach obchodzą każdego roku 2 lutego. Dzień 
ten również nazywaja “Risshun” t.j. początek 
wiosny także “Setsubun” Podział /rozdział/ 
pory roku”. Dzień zakończenia zimy-dzien 
początku wiosny. Jest dniem prześladowania 
zagrody japońskiej przez duchów zla-demo- 
now./ W dniu tym odbywa sie opiekanie 
strąków rośliny nazwanej "Daizu" /soia his- 
pida/. Wieczorem jedna z osob rodziny 
/'domu/ przybiera sie odświętnie w odziez, 
nakazywana przez ceremoniał, bierze przez­
naczone drewniane pudełko z “daizu” i rzuca 
je po kolei wewnątrz mieszkania. Wszyscy w 
domu spiewaja krzykliwa wysoka nuta:

Fuku wa uchi!
Oni wa soto! 
czyli: Los /szczescie / wewnątrz!

“Oni” /demony/ zewnątrz!
“Oni” przestraszone błyskawicznie, w pos­

piechu uciekają z domu.
Używa sie weic te roślinę, jako bron przec­

iwko prześladowaniom demonow “Oni”.
Wyraz marne” /roślina/ po japonsku oz­

nacza również “mocny”—zdrowy", Święto to 
w starożytności nazywało sie “Oni-Yarai” t.j. 
“przesladowcy-demony.” Ludowa nazwa 
także brzmi: “Marne—mawi”/t.j. mame-ros- 
lina i mak-u-rozrzucie/.

W świątyniach japońskich obchodzą święto 
“Tsuina" uroczyście. Przed świątynią na 
placach : siłacze” sumotori" aktorzy, muzycy 
i inni artyści, wypełniają gry i przedstawienia, 
treścią których śluza demony “oni" przeslaHu- 
jacy człowieka. Po japonsku nazywa sie 
"toshi-otoko” i.j. “ludzie roku”.

0 fc £ R

5. W swatyni Niomon w Nikko 
—Bog piorunów.

God of Thurder in the Niomon—Nikko.

Dla odbycia szczęśliwie “podroży, udaja sie 
do świątyni” podczas obchodu “Tsuina”.

Przygotowując sie do wojny z nieprzy­
jacielem, japończycy urzadzaja pochody i 
zebrania wojenne, budzące zapal i odwagę, 
obchodem “Tsuina”.
19/X- 21 r. Podał: W. Dorszprung.
Tokyo. Z Harukichi-Shimoi.

ŚWIĘTO LALEK.
Dzień 3-go marca.
Po japonsku brzmi Hina-matsuri /hina. 

lalka lub dziewczę, matsur—o; święto/ także 
Momo no sekku “święto brzoskwiń”.

W “toko-no-ma” /alkowa/ przygotowują 
piec polek przykrytych płótnem czerwonym, 
które japończycy nazywaja “hina-dan” /t.j. 
polki dla lalek/. Na pierwszej polce z przodu 
wieszają zasłonę zplecona z szesciu zdziebel 
drobnej słomy, /ostatniego zbioru ryżu/. Na 
polce ustawiaja małe laleczki, przedstawiające 
cesarza i cesrzowa Japonji, które nazywaja 
"dairi-sama”; kukiełki siedzą na tronie a 
przy nich dwaj młodzieńcy cesarskiego dworu 
/“kan nyo”/ i pięciu muzykantów z rozmaity­
mi instrumentami. Ta ostatnia grupa nosi 
nazwę "go-nin-bayaschi”, t.j. orkiestra pięciu 
osob. Na innych polkach ustawione w wysz­
ukanym porządku znajdują sie cacka i bawid- 
elka. Ruchomoscie i untenzylia kuchenne i 

domowe, sluzace do toalety, lakierowane i poz­
łacane naczynia, przybory całkiem mikros­
kopijne. W końcu ustawione stopniowo lalki 
i kukiełki, przedstawiające osoby i rodziny, 
państwa domu i t.d. Sa tu lalki japońskie z 
nosami plaskiemi, przymocowane, obok lalec­
zki europejskiej z blond grzywka, z oczkami 
blekitnemi, dalej wózek ciągniony przez konie, 
to znowu trzy łapy w pobliżu bicykl z sports- 
menem bez głowy. . . .

Przed polkami temi, znajdują sie dla 
dziatwy, smaczne pokarmy, słodycze, cukierki 
i delikatesy kuchni japońskiej, w dawkach 
miniaturowych, na maluczkich stołeczkach. Sa 
także kwiaty i owoce brzoskwini /mono/Zasta- 
wiaja również podarunki “hishi mochi” /mochi 
rodzaj napitku/ i “shiro-sake” likier słodki 
biały /shiro-bialy sake alkohol pędzony z 
ziarnek ryżu/.

Jestto przeważnie święto dziewcząt. Dla 
nich sa lalki, cacka i zabawki. Dzieci uczą sie 

obchodząc święto lalek, od opiekunów, wdzięc­
zności do praw Japonji, poszanowania jej mon­
archów, obczajow i zwyczajów starych. Bawiac 
sie, dziatwa, odwiedza swych małych przy­
jaciół i zaprasza do siebie-do domu, po 
kolei, zwracajac sie z głębokim ukłonem. 
Dzieci sa obdarzane zabawkami i rozrywkami, 
dobra i posilna wieczerza. Pija “shiro-sake" 
jedzą słodycze. Jeżeli w święto Lalek-w 
święto dziewcząt w rodzinie urodzi sie dziecko, 
w roku tym obchodzą “hina-matsuri" święto 
nowonarodzonego dziecka. Krewni i przy­
jaciele domu obdarzaja z tej okazji wszystkich 
laleczkami. W domu tym święto nazywa sie 
wówczas “Hatsu-rekku" pierwsze święto”, 
t.j. pierwsze święto nowonarodzonej lalki.

Przelozyl:
z Harukichi Shimoi.
W. Dorszprung

I8.X. 21. 
Tokyo.
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WIEŚCI Z POLSKI
WYBORY W WILEŃSZCZYŹNIE.

Dnia 8 stycznia na wyborach : na 117-tu pos- 
low wybrała partja połączenia Litwy z Polska 
90 półsłów.—Nieurzedowe raporty o wyborach 
na Litwie środkowej oraz powiatach lidzkim i 
braclawskim, przyznają partji pracującej za 
ścisłym włączeniem dystryktu wileńskiego do 
Polski, 82 poslow pewnych, a możliwie nawet 
90-ck i na ogolna liczbę 116 poslow.—

LIGA NARODOW NIE UZNAJE WYBOROW 
W WILEŃSZCZYŹNIE.

Paul Hymans, przewodniczący obradującej 
Roady Ligi Narodow, ogłosił publicznie na 
sesji, ze Rada Ligi Narodow nie może urzędowo 
uznać wyborow w Wileńszczyźnie dla orzec­
zenia, czy dane terytorjum ma należeć do Pol­
ski czy Litwy.

LEKARZE JAPOŃSCY W WARSZAWIE.
Bawili w Warszawie lekarze japońscy dele­

gowani przez wydział zdrowia Liig Narodow 
dla obznajmienia sie ze stanem walki z epidem- 
jami. Goście japońscy dokonali oględzin szpit­
ali s-go Stanisława i Wojskiego.

ZWROT ZRABOWANYCH RZECZY.
Dnia 6 grudnia b. r. wysiany został do Polski 

eszelon w liczbę czterdziestu kilku wagonow, 
wiozący do Warszawy mienie polskie Zarzadu 
Pałacowego, ewakuowane przez rząd carski w 
Warszawie.

POWROT REPATRJANTOW.
O strasznym losie repatrjantow w Barano­

wiczach zamieszcza "Kurjer Warszawski” 
raport p. Jerzego Sosnowskiego, przedsawic- 
iela na Polskę, utworzonego w Nowym Yorku 
amerykańskiego komitetu pomocy dla Polski.

P. Sosnowski opisuje okropna podroż wych­
odźców z Rosji, których powraca dziennie 
2,000 do 3,000 osob, ze stacji granicznej Kolo- 
sowo, w bydlęcych nieogrzanych wagonach do 
Baranowicz.—Władze sowieckie wpychają do 
nas cale falangi repatrjantow—wsrod których 
polacy stanowią często znikomy odsetek. W 
Baranowiczach wychodźców wraz z bagażem 
zapedzaja do nieogrzanych, pozbawionych 
wszelkich sprzętów baraków /dawne stajnie/, 
obrzydliwie brudnych.

“Jada tysiące zle odżywianych, z głodu 
prawie umierających uchodźców, rzuconych 
na pastwę srogiej zimy. Nic wiec dziwnego, 
ze śmierć w każdym pociągu plon zbiera ob- 
fityf ze na etapie w Baranowiczach umiera 
przeciętnie dziennie 40 osob, ofiar głodu i 
chłodu. Jest to prawie codziennym zjawiskiem 
po przybyciu pociągu znalesc lezących na 
śniegu kilkanaście trupów—czekających na 
przewiezienie do przeładowanej trupiarni.”

"Do dnia 1 b.m. na etap w Baranowiczach 
przybyło ogolem 300.000 uchodźców z Rosji. 
Wracali z radoscia w sercu, aby znalesc śmierć 
głodowa na progu Polski. Przez listopad pow­
róciło ich 62.000. Z posrod nich zmarlo w 
Baranowiczach w szpitalu na tyfus 320, zas z 
głodu, wycieńczenia i mrozu przeszło 1.2000. 
Trupy mezczyzn, kobiet i. dzieci składane sa, 
jak szczapy drzewa w jakiejś szopie, wciaz 
przepełnionej, bo każdy dzień przynosi nowe 
dziesiątki ofiar. Spytano dozorcę tej trupiarni, 
ile ciał tam leży?

—Ktoby tam liczył! Jak sie szopa zapełni, 
grzebie sie to, aby zrobić miejsce innym. . . .

Obraz pieklą nie kończy sie w Baranowic­
zach.

Wracaja chłopi po spędzeniu kilku, nieraz 
szesciu lat w Rosji. Daza do swoich siedzib 
we wschodniej części Polski i zastaja nagie 
pola. Popalono cale wsie, kiedyś ludne i 

zasobne. I nikt tych ludzi nie ostrzega, ze nie 
maja dokąd wracac. Niema żadnej opieki ze 
strony starostw miejscowych. Ani siadu jak­
iejkolwiek organizacji, myśli rozumnej. Pędza 
wiec gromady oszalałych z trwogi rodzin chłop­
skich po przez zaśnieżone pola w mroź 25— 
stopniowy, trawieni głodem, gorączką w stronę 
Baranowicz. O ile nie zamra z głodu i, mrozu 
na drodze—czeka ich to w Baranowiczach. 
Śmierć przed nimi i za nimi. Ci ludzie juz sie 
nie skarza. W ich sercach juz wszelka nad­
zieja zamarła. Jecza i wyja, jak oszalałe 
zwierzęta. Po latach strasznych meczami w 
bolszewickich kazamatach, roztoczono przed 
nimi cień nadziei i spędzono na śmierć naj­
straszniejsza : śmierć meke śmierci swych 
dzieci—z głodu. ...”
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2. Muzeum Szt. Piekn Okura—Fugen—Bosa- 
tsu—Posag drewniany Buddy z 10 wieku— 
(Fugen—Bosatsu—carved in Wood and painted, 
Japanese)

P1ESN.
Tak cudnie śpiewa piesn—o Polsce śpiewa
1 słyszy serce me—
W marzeniach w śnie
Jak ptaszę w ciszy nuci tam i szumią w Polsce 

drzewa. . .
Tak dziwnie nuci piesn—o Polsce nuci
1 słyszy serce me—
W marzeniach-w śnie
Jak serce polskie bije tam-to cieszy sie, to

1 ak cudnie dzwoni piesn—o Polsce dzwoni
1 słyszy serce me
W marzeniach-w śnie
Jak lud pogwarnie śpiewa tam i dziewczę z 

piosnka goni. . .
Tak hucznie dzwieczy piesn, o Polsce 

dzwieczy
1 słyszy serce me
W marzeniach-w śnie
Fanfary hucząc graja tam—i szabla polska 

brzęczy. . .
Tak tęsknię szumi piesn o Polsce szumi—
1 czuje serce me
W marzeniach-w śnie
Ze kocha kłos mie w Polsce tam-ze piosnkę 

ma zrozumie. . .
Tak cudnie nuci piesn—o Polsce nuci
I słyszy serce me
W marzeniach—w śnie
Jak cala Polska gwarzy wciaz—o szczęściu, 

które wróci. . . .
Maj 1919 r. W. LAZEGA.
Charbin.

WIEŚCI ZE ŚWIATA
POWROT SIEROT.

Dnia 28 stycznia z New—Yorku odjechały do 
Polski na statku "Princesse Matoyka” 312 
dzieci polskich z Syberji sprowadzonych przez 
Polski Komitet Ratunkowy Dz. Dal. Wschodu 
w Tokyo. Wylądują w Gdańsku.—Dzieci te 
rozmieszczone beda w zakładach Zjednoc­
zonych Towarzystw Dobroczynności w Wielko- 
polsce : Mielzynie i Broniszewiczach—Ks. kar­
dynał Dalbor roztacza nad niemi opieke—a 
Wydział Narodowy opłaca ich utrzymanie. W 
Ameryce pozostaja 48 dzieci—z których 27 
maja ukonczyc studja w Instytucie Rzemie­
ślniczym Związku Narodowego Polskiego w 
Cambridge Springs—reszta zas oddana jest 
krewnym i rodzicom, które sie w Ameryce od­
nalazły ■ dzieci swoje zabrały.

ŚMIERĆ PAPIEŻA.
22 stycznia b.r. o godz. 6 w Rzymie zmarl 

Ojciec Święty Benedykt XV w 76 roku życia. 
Obrany został na jego miejsce b. nuncjusz 
papieski w Polsce kardynał Ratti, który wstąpił 
na stolice apostolska pod imieniem Piusa ■ XI 
—6 lutego.

LUDOZERSTWO W ROSJI.
Ludozerstwo, o ktorego istnieniu w gub. 

Samarskiej zaraportowal delegat na dziewiąty 
kongres sowiecki przed trzema tygodniami 
stało sie powszechnym w okolicach nadwol- 
zanskich, stosownie do raportu, jaki nadszedł 
do sowieckeij agencji prasowej Rosta. Oma­
wiając najnowsze raporty z dystryktów głodo­
wych, rosyjska depesza radiograficzna donosi 
o licznych wypadkach, w których rodzice gło­
dem doprowadzeni do rozpaczy i szaleństwa 
pozeraja własne dzieci.

"Bez względu na to, kiedy pomoc nadejd­
zie, nie uratuje ona juz od głodowej śmierci 
setek tysięcy włościan”—donosi komunikat.

“Korne juz wszystkie zjedzono a drzewa w 
przyszłym roku beda bez liści, gdyż wszelkie 
paczki zostały oberwane na pożywienie. Nie 
ma juz zgoła nic, coby zastapic mogło żyw­
ność. Glod i choroby zapanowały powszech­
nie. Liczba wypadków śmierci z głodu i 
wycieńczenia jest przerazajaco wielka '.

Z KRAINY GŁODU I TYFUSU.
Czerwony Krzyz w Genewie otrzymał od p.

Nansena następująca depesze radiograficzna:
"Zwiedziłem Samarę i okolice. Spustos­

zenie okropne. W powiecie buzulukskim gdzie 
pracuja kwakrzy, 915,000 ludności—537-000 
jest bez srodkow żywności.. We wrześniu, 
październiku i listopadzie zmarlo 30.405 osob. 
Liczba umierających wzrastała tak, iz do Nowe

4. Muzeum Okura : Lew z piaskowca z 
Chin—z 3 wieku.

Stone Figurę of Lion Chinese 3-rd Century.—
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go Roku wymrze dwie trzecie ludności, o ile nie 
nadejdzie w porę pomoc. Na ulicach Buzu- 
luku co rano znajdują trupy mezczyn, kobiet i 
dzieci. Wiele z nich leży po parę dni. Sam 
widziałem na ulicy trupa obgryzionego przez 
psy. Na cmentarzu widziałem gore z trupów 
około 80—po większej części dzieci; wiekszosc 
z nich była naga, gdyż pozdejmowanano z 
nich odziez. Na zapytanie o liczbie przewo­
żonych codzien nieboszczyków, grabarz od­
parł, ze nie może odpowiedzieć, gdyż trupy 
przywożone sa całymi masami. Nie sposob 
opisać jak wyglądaj a setki dzieci—skora i 
kości, Tak samo wygladaja ich z glodniale 
matki. Mezczyzni sa nieruchomi, spogladaja 
tępo i beznadziejnie.

NOWY TRAKTAT KOALICJI.
Konferencja Waszygtonska ogłosiła formalna 

decyzje w sprawie zawarcia traktatu Ameryki 
z Anglja, Japonja i Francja. Traktat dotyczy 
zabezpieczenia pokoju powszechnego, utrzy­
mania praw mocarstw umownych odnośnie ich 
posiadłości, wzmocnienie sil zbrojych.

Z MANDZURJI.
W pasie wywłaszczeniowym chińskim kolei 

Wschodnio-,Chinskiej nędza okropna-epidemja 
tyfusu plamistego. Wielu wojskowych ucieka 
od stryczka z Daleko-Wschodniej Republiki 
wielu ucieka od mobilizacji "czerwonych” W 
Dal. Wsch. Rep. panuje straszny nieład—wre 
walka komunistów z konstytuanta.—Oczekuje 
sie zbrojnych wystąpień. St. Mandzurja— 
to główny etap uchodzących polakow z D.W. 
Rep. Pomoc dla nich, która dostarcza T. P. 
Cz. K. w Charbinie jest niedostateczna. Pomoc 
jest konieczna w Mandzurji, Czycie, Wierch- 
nieudinsku, Nerczynsku, Strietiensku i wielu 
innych miejscowościach. Wszędzie sa Kom­
itety polskie bez srodkow.

Z CHIN.
Do Cycykaru w Mandzurji codzien przybywa 

po kilka grup nowych uchodźców, którzy daza 
do Charbina i dalej na południe i wschód Chin. 
—Sa to zamozni zydzi, którzy płaca zlotem.— 
Opowiadają, ze ci uchodźcy byli komisarzami 
i czekistami bolszewizmu w Blagowieszczen- 
sku i ze przed ucieczka zajmowali sie rewiz­
jami wsrod zamożnej "burzuazji" tego miasta. 
"Burżujów” aresztowywano w celu otrzymania 
wykupu który wynosił od 10000 do 1500 dola­
rów. . . Uciekają oni w strachu-opowiadajac, 
ze ludność Blagowieszczenska, w razie zdoby­
cia miasta przez anty-bolszewikow—wyrżnie 
komunistów i urzędników bolszewickich co do 
nogi. . .

WIEŚCI Z DALEKIEGO WSCHODU.
Rosja Sowiecka—na skutek umowy z Repub­

lika Dalekiego Wschodu w Czycie wysiała na 
pomoc tej ostatniej w walce przeciwko anty- 
bolszewikom 5 armje która potyka sie miedzy 
Blagowieszczenskiem i Chabarowskiem z woj­
skami rządu Wladywostockiego—w walkach 
tych bolszewikom los nie dopisuje, pomimo 
wysiłku, srogiej dyscypliny i represyj, względem 
ludności i wojsk. Pod kierunkiem kogo pro­
wadzona jest wojna dowodzą nazwiska: Blu- 
cher/głównodowodzący/ i Eiche. . . Banda 
partyzantów bolszewickich z nad rzeki Onon 
pod wodza Akimowa na marnych konikach 
rabuje mieszkańców, dazac na teren frontu 
Amurskiego.—Oto garsc wiadomości jakie 
podaja gazety charbinskie /rosyjskie/—.Dow­
odzi to tylko jaki chaos wre w tych krajach— 
i co cierpią mieszkańcy—a pomiędzy nimi 
wielu polakow. . .

CHUNCHUZI.
Daleki Wschód—a szczególnie Mandzurja 

stale nawiedza plaga zbojnictwa i grabieży 
chunchuzow. Niedawno miedzy innemi 23

stycznia na st. Mangou—Dujcinszan zjawiła 
sie szajka około 300 osob, zajęła sąsiednią 
wieś mandżurska Tajtupu i poczęła grabie mie­
jscowa ludność chińska i urzędników kolejo- 
wych/pomiedzy którymi znaczny procent jest 
polakow/Zjawila sie także banda w okolicy 
miasta Chulan-che, gdzie znaleziono kilka 
trupów chińskich zamordowanych przez nich.

MOBILIZACJA I DEZERCJA.
Ogłoszona przez rząd D. Wsch. Republiki w 

Czycie mobilizacja była głosem wołającego na 
puszczy—gdyż ludność wroga zajęła pozycje 
przeciwko poborowi i wezwani niezjawili sie 
—braknie zas rządowi i powagi i sil, aby 
zmusić ludność do posłuchu.

GŁODNI W DAL. WSCH. REPUBLICE.
W końcu grudnia granicia D. W. Rep. 

zamknięta od strony Zachodniej przed 
fala głodnych z Rosji—została otwarta. 
Poczęto przepuszczać głodnych z Uralu—widok 
ich straszny—istne żywe kościotrupy.

Korespondenci z rożnych miejsc fotografują 
tych nieszczęśliwych. Fala glodomorow 
przynosi z sobą zarazki plamistego tyfusu, 
który przedostał sie do Mandzurji i szerzy sie 
w zastraszający sposob. Szpitale i punkty 
przesiedleńcze sa przepełnione chorymi.

BRAK ZIARNA NA POSIEW.
W miejscowościach zdobytych przez pow­

stańców antybolszewickich pod Chabarow­
skiem ludność zaniepokojona jest brakiem 
ziarna na wiosenny posiew.—Obliczają iz 
brakuje 70000 pud, ziarna, grozi to na 
przyszłość plaga głodu, gdyż ani w rządzie ani 
u osob prywatnych niema gotowki i srodkow 
na zakup ziarna. Dotyczy ta sprawa również 
polakow, którzy zamieszkują wioski pod Cha­
barowskiem, niegdyś tu z kresów polskich 
przez rząd carski osiedleni, jak wioski: Kam- 
ieniec-Podolski, Murafa, Konstanty nówka, 
Garowka i inne.

OPIEKA CHIŃSKA.
Chińczycy zwiększają wojskowe posterunki 

na granicy Amurskiej w obrębię Helampo 
/Sachalanu/ Chiński poseł w Blagowieszczen- 
sku bowiem zazadal od dowodzącego woj­
skami chinskiemi w Cycykarskiej prowincji 
wojska dla ochrony życia i mienia poddanych 
chińskich na terenie walk—W Blagowieszczen- 
sku według slow konsula panuje anarchja zu­
pełna. Ponieważ konsul chiński w Blagowie— 
szczensku opiekuje sie również obywatelami 
polskimi-wiadomosc ta przeto dotyczy naszych 
rodakow zamieszkałych nad Amurem.

W ZABAJKALJU.
Otrzymaliśmy garsc wiadomości o strasznej 

nędzy, jaka panuje w Zabajkalju” i na granicy 
Manzurji, gdzie uciekają polacy z terenów Dal. 
Wsch. Rep. Ogromne mrozy, bo 50-cio stop­
niowe daja sie niezmiernie we znaki ludności 
biednej. Dla tej ludnocsi nieszczęśliwej trap­
ionej plaga głodu i tyfusu T. P. Cz. Krzyza w 
Charbinie przesiało 150 jen i bieliznę, na rece 
przedstawiciela swego p. Bema w Mandzurji 
i P. K. Ratunkowy D. D. Wschodu w Tokyo 
100 jen, ta ostatnia pomoc została podzielona 
po 10 jen dla każdego dziecka w rodzinie pot­
rzebującej pomocy—taka pomoc pozwala głod­
ne i chore dzieci odkarmic potrochu przez 
zakup mleka białej maki i cukru—wiktuałów 
najposilniejszych. Konsulat Polski w Char­
binie przesiał 5 pak odziezy, bielizny i obuwia 
—do Czyty dla polakow—potrzebujących
pomocy—zaopiekował sie pakami z odzieza 
przedstawicieli zjednoczonych gmin polskich 
od Zabajkalja mecenas Jasiukiewicz. 
SYTUACJA W., DAL. WSCH. REPUBLICE.

Pociągi z Czyty do granic Chin kursują bard­
zo nienormalnie, zaledwie dwakroc w prze­

ciągu miesiąca z braku parowozow 
całych, —gdyż wszystkie które zdatne 
były do użycia—rząd wzial do przewozu 
wojsk nad Amur, gdzie sie toczy walka 
z powstancami-antybolszewikami popie­
rana przez rząd w Wladywostoku. W stolicy 
Dal. Wsch. Rep. w Czycie zaszły zmiany w 
rządzie : ministrowie bezpartyjni ustąpili—nato­
miast zajęli ich miejsce komuniści. Wpływy 
Moskwy daja sie odczuwać coraz wieksze.

Pracownicy kolejowi /pomiędzy niemi pol­
acy/ rzucaja prace i przenoszą sie cichaczem 
na terytorjum chińskie. Wobec masowej 
ucieczki pracowników wprowadzona została 
t.zw. "wojskowa mobilizacja pracy", lecz i ta 
nie może przeszkodzie ludziom uciekac. 
Zanosi sie wogole na wybuch powstania anty- 
bolszewickiego.

WE WLADYWOSTOKU.
Międzynarodowy Komitet Pomocy dla 

biednej ludności we Wladywostoku na swem 
posiedzeniu 8 grudnia r.z. postanowił zwrocie 
sie do miejscowych oddziałów Czerwonych 
Krzyzow zagranicznych z prośba o wydelego­
wanie swych przedstawicieli na posiedzenia 
Komitetu w celu ułatwienia jego pracy przy 
ustaleniu stanu ubóstwa cudzoziemców, zgłas­
zających sie o pomoc do rzeczonego Komitetu, 
swych przedstawicieli : prezesa zarzadu P.C.K. 
pania Bocheńska i w charakterze jej zastęp­
czyni członka tego zarzadu pania Korzin; 
godnem jest zaznaczenia umiejetne i energiec- 
zne popieranie w Międzynarodowym Komite­
cie przez delegatke P.C.K. pania Bocheńska 
interesów Polakow, potrzebujących pomocy, 
których nie jest w stanie zaspokoić P.C.K. dla 
braku własnych srodkow pieniężnych.—

Podajemy dosłownie wystąpienie pani Boch­
eńskiej w tym Komitecie na posiedzeniu 18 
stycznia r.b.

Międzynarodowy Komitet rozpatrywał pod­
anie prezesa Oddziału T. Pol. Czerw. Krzyza 
na własnych barkach niosl pomoc miejscowej 
polskiej ludności, lecz obecnie środki jakiemi 
rozporządzą niewystarczaja z powodu zwięk­
szenia sie ilości potrzebujących pomocy z 
dwóch przyczyn: I-e napływu do Wladywo­
stoku od połowy grudnia—uciekinierów z 
terenu Przymorskiej prowincji uwolnionej od 
wojsk bolszewickich i 2: zwolnienie rządów 
rosyjskich i prywatnych organizacyj rosyjskich 
cudzoziemców z zajmywanych przez nich 
zajec i pracy do których naleza również 
polacy. Dlatego cudzoziemcy, którzy dawn­
iej należeli do poddanych rosyjskiego państwa 
znaleźli sie w położeniu bez wysjcia. Przewagę 
ilościowa pomiędzy niemi stanowią polacy 
zapędzeni tedy nie z własnej woli lecz koleją 
losu—którzy nie bedac w stanie powrocie do 
swej Ojczyzny skazani sa na glod i śmierć. 
Tak konieczna jest pomoc zglodzonym i licho 
odziezy rodzice lub opiekunowie posyłać nie 
a również tym dzieciom, które powinny uczęsz­
czać do szkol, których jednak z powodu braku 
odzierzy rodzice lub opiekunowie posyłać nie 
mogą z powodu zimna i odległości. Brak 
srodkow w Tow. Pol. Czerw. Krzyza—nie 
daje mu sil do zwalczania głodu i nędzy wsrod 
zwracających sie don o pomoc codziennie 
polakow—wskutek czego w bieżącym miesiącu 
miało miejsce samobójstwo dwojga młodych 
inteligentów. Towarzystwo niema srodkow 
rozszerzyć ochronkę skladajaca sie obecnie z 
34 sierotek, nie ma srodkow zwiększyć kar­
tek na objady bezpłatne-codziennie wyda­
wanych biedakom, nakoniec nadaremne wy­
siłki, aby dac biedakom prace jakakolwiek, 
których wyrzucają rosyjskie organizacje i rząd 
zmuszają Tow. P. Cz. Krzyza zwrocie sie o 
pomoc do Międzynarodowego Komitetu, pier­
wszym zamiarem Towarzystwa jest po 
otrzymaniu subsydji— zorganizowanie szwalni 
—ażeby dac prace uczciwa kobietom, które 
musza wychowywać swe głodne dzieci.’

To wystąpienie pani Bocheńskiej osiaglo nad­
spodziewany skutek, gdyż Międzynarodowy 
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Komitet, wbrew przyjętej przezeń zasadzie— 
nieekspensowania swych funduszów zewnątrz 
—drugim instytucjom dobroczynnym, ze 
współczuciem odniosl sie do niedoli 
biednych polakow i wyasygnował do rozporz­
ądzenia P.C.K. 200 jen miesięcznie; oprocz tego 
Prezes M.K. Pan Luis zaofiarował od Amery­
kańskiego Czerwonego Krzyza cieple rzeczy 
potrzebującym takowych biednym polakom 
na zasadzie listy osob ze spisem potrzebnych 
rzeczy, o sporządzenie czego i zlozenia 
panu Luis poproszona została pani Bocheńska.

Od stycznia w Międzynarodowym Komitecie 
juz znajduje sie we Wladywostoku przytułek 
dla 200 dzieci rożnych narodowości i w obec­
nej chwili-otwiera sie taki przytułek dla 100 
dzieci na 2-ej Rzeczce.—

POD RZADAMI KOMUNISTÓW DALEKO­
WSCHODNIEJ RESPUBIK1

W Blagowieszczensku, jest oddawna zalozone 
towarzystwo dobroczynności, o ktorem jeden z 
członków Towarzystwa tak pisze : Towarzystwo 
nasze, jak sam tytuł wskazuje, powstało dla 
szlachetnych celów niesienia pomocy potrzebują­
cym rodakom i początkowo nosiło nazwę 
“Rzymsko—katolickiego" i dopier3 rok temu 
zmieniło na “ Polskie," z tego powodu ze 
powstałe tu bolszewickie rządy, nie maja żadnych 
instytucyj religijnych i nie przyznają im praw 
własności. Nigdy w ciągu istnienia tego towa­
rzystwa. niebyło takiego bezmiaru biedy, jak 
dziś, i nigdy towarzystwo nie czuło sie na tyle 
bezsilnym w spełnianiu swego zadania jak 
obecnie, gdyż nietyłko same towarzystwo, lecz i 
jego członkowie znajdują sie w położeniu’nie 
pomagających, lecz dla siebie jeszczce pomocy 
potrzebujących.— 

I coz w takim razie poczac ? Czy sie 
rozwiązać i opuście rece w rozpaczliwem 
zdrętwieniu z filozoficzna zimna rezygnacja spu­
szczać sie coraz niżej i niżej do stanu dzikości, 
do stanu pustelników, zanim śmierć głodowa 
pochwyci nas w swe kleszcze ? Czy sa jeszcze
ludzie, którzy by nam przyszli z pomocą ? Sa. 
Tylko wsrod nas i blisko około nas—niemasz. 
Duch ci wprawdzie jest ochotny, ale ciało mdłe, 
bo je komunizm wygłodził i zrównał w nędzy i 
ubóstwie. Ci nowi komunistyczni budowniczowie 
nowego życia społecznego zrównawszy nas 
naszym kosztem, wynieśli sie nad innych i 
zbogacili, my polacy dla nich jesteśmy obcy i na 
naszym pogrzebie oni by tylko piesn tryumfu 
odprawi'i."

11. Przędzenie jedwabiu.
The weaving of silk.

12. Sztuka w Japonji: Wyrób figurek.

Japanese artisan. Maker of smali carvings.

Takie sa słowa członka Tow. Dóbr, obra­
zowe lecz nie ściśle przedstawiającego nedze i 
upadek ekonomiczny kraju Nadamurskiego. 
jednej z prowincji obecnej respubliki Dal. 
Wschodu.—Kraj ten dawniej popierany przez 
rrady carskie kwitł zamoznoscia i bogactwem.— 
Dawniej rząd carski na administracje Kraju, na 
wojsko, kolej zelazna asygnowal 80.000,000 rb 
roczni. Urzędnicy przysyłani z Europejskiej 
Rosji otrzymywali hojne z góry określone sumy, 
podwójna pensje i termina skrócone na 
wysłużenie emerytury. Urzędnik opływał w 
dostatki, lecz pomimo to uzbierawszy trochę 
grosza, lub doczekawszy sie emerytury, starał sie 
umykać jako z dzikiego kraju. Przy urzędnikach 
dorabiali sie kupcy i rożni fachowcy. Obecnie 
to ustało, Respublika Dalekiego Wschodu pozo­
stawiona sobie, ledwie wegetuje—niepewna 
jutra. Dziwne jest stanowisko obecne robotników 
w tym kraju—wynagrodzenia nie otrzymują— 
cierpią glod i nedze, jednakże strejkow nie 
urzadzaja—nie wałcza przeciwko nadużyciom i 
jakby zadowoleni z losu swego—milczą. Zape­
wne sa przekonani, ze nic im to nie pomoże, ze 
•jnic nie wskoraja, gdy pusto w skarbowe 
szkatule. Prócz tego metoda komunistyczna 
jest w swej naturze destrukcyjna, wiec do 
produkcyjnych zadań nieprzydatna.—Co trzeba 
przyznać komunistom—to ze nadzwyczaj umiej 
jetni i pracowici w prowadzeniu agitacji, w 
kooptowaniu sobie zwolenników, ale tez do tego 
celu każdy środek jest dla nich godziwy, a do 
takich srodkow należy fałsz, kłamstwo, ktoremi 
hojnie szafuja, następnie pod frazesmi swoboda, 
rownosc, braterstwo—pochlebianie najniższym 
instyktom tłumów. Swobodę sie rozumie tak, 
ze można pracować lub nie pracować, byłe 
zapłatę otrzymać, można zabić łub nie—okraść 
lub nie, co wdanej chwili jest wygodniejszym. 
Braterstwo również o tyle o ile jest wygodnem, 
a ponieważ przekonano sie ze od t. zw. burżuja 
—żadnej niema wygody—wiec braterstwo wzglę­
dem burżuja — wyraża sie—żabiego. Wolność 
zrozumiana jest—niemiec żadnych praw—nie 
ulegać nikomu—dyscyplina może byc tylko 
chwilowa—nigdy stała. Skutkiem takiej metody 
wszystko idzie szybkim krokiem do zaniku do 
upadku, czyli do stanu ludzi dzikich —wreszcie 
środek kaptowania komunistów przez rząd 
bolszewicki to teror, zabójstwa sadowe i bez 
sadu. Te ostatnie jakże sa liczne ! Najpierw 
pokryjomu—człowiek gdzieś znika—a potem 
znajdują go w polu zamordowanego. W tych 
środkach kryje sie sekret propagandy komunis­
tycznej, która niewoli ludność i kaze jej milczec i 
znosie jarzmo okrutne.—

D. C. N.

KORESPONDENCJA ZE ST. MANDZURJI, 
24 stycznia 1922 r.

Giezka zima, bo przy silnym wietrze 50 
stopni mrozu niżej zera daje sie bardzo odc­
zuwać, a gdy brak najniezbędniejszych srod­
kow do życia, życie staje sie zbyt ciezkie. . . 
Troska o lyzke strawy dla rodziny—to ogolna 
tresc tego życia. Jedno tylko jest jeszcze poc­
ieszające, w naszej osadzie, ze nie siegaja tu 
łapy Czrezwyczajki i gospolitochrany-bo 
jesteśmy na terytorjum chinskiem—bo chiń­
czycy badz co badz krzywdzie nie pozwalaja. 
—Giną nasi rodacy od tyfusu, który kosi na 
prawo i na lewo, glod tez swoje robi, wielki 
brak odziezy, bielizny, obuwia i pomocy 
lekarskiej bezpłatnej.

W Mandzurji, jako głównym etapie węd­
rówki polskiej na Wschód z Zabajkallja z raju 
bolszewickiego jest placówka Polskiego Czer­
wonego Krzyza, który nie posiada lokalu i 
bardzo ma szczupłe środki, które w ogromie 
nędzy w śmiesznie minimalnej części pokrywają 
potrzeby miejscowej strasznej nędzy i zamiej­
scowej /bo również ludność polska w Zabaj- 
kalju wyciaga rece o pomoc/.

A przecież dokoła tyle nędzy nagiej bosej i 
chorej. . . Kierownik tej placówki p. Gracjan 
Bem robi co można—nawet zapozycza sie na 
stronie, udaje sie o pomoc do obcych nawet, 
stara sie o prace i zajecie dla biedaków—ucie­
kinierów, lecz z braku srodkow pomimo naj­
lepszych chęci—wiele zrobić nie jest w stanie 
i' nędzy podołać nie może. . .

W Mandzurji mamy szkolke polska.—Wyg­
ląda to dosc dziwnie, ze w polskiej szkółce wyk­
łada sie rachunkowość w jeżyku rosyjskim/ !/ 
Nauczania jeżyka rosyjskiego objaśnia sie 
również po rosyjsku—a nauka jeżyka polskiego 
to kopciuszek biedny w szkole. . . W tej ze 
polskiej szkole odbywają sie zbiorki skautów 
rosyjskich 1. . . . Zaiste dziwna sie wydaje ta 
“szkółka polska”. . . W szkole nie odbywają 
sie obecnie lekcje, gdyż na opal pieniędzy ni­
ema wcale. . . Wszelkie starania o pomoc w 
tej sprawie skutku nie osiagly.—Lekcje odby­
wają sie w domku, ktorego historja jest nastę­
pująca : przy kaplicy miejscowej w 1915 r 
zbudowany został przez miejscowych katolików 
domek, dla zebrań towarzyskich, gier i t.d. 
Dom ten przeszedł na wlasnosc kościoła. Dom 
ten daje stały deficyt—tak iz niema sie nigdy 
na opal. Z domu tego korzystają bezpłatnie. . 
. . . rosjanie-gdy dla polakow uchodźców 
czasowo potrzebujących przytułku—brak mie­
jsca. . . Jest tu dużo polakow, którym trzeba
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okazać pomoc fizyczna i duchowa—dużo z 
nich chcialo by cos usłyszeć o Polsce, o tej 
Matce Drogiej naszej, a tymczasem w domku 
owym przeznaczonym dla polakow—głucho i 
niema nikogo, ktoby wlał w serca zwatpiałe 
trochę ciepła ożywczego—drzwi przed ziom­
kiem zamknięte. . . Dlaczego? Winni temu sa 
oanowie w reku których spoczywa zarzad 
de~'U, będący pod ręka p.p. Gorby syndyka 
kościoła i p. Kuczkowskiego nauczyciela. Brak 
nam gazet z Polski—tak ze niewiele ludzi wie 
co aie w Polsce dzieje.

P-zynisek od RedakHf.—Nie dziwimy 
wrr’e temu, ze społeczeństwo polskie jest 
głuche i z pomocą nie snieszy szkółce—trudno 
ie-‘ bowiem wymagać, abv łożyło na szkółkę 
—która uzurpuje nazwę "Polskiej” a w grun­
cie rzeczy taka nie jest. , . . goryczą tylko 
nanelnia sie serce—ze mogą istnieć podobne 
stosunki wsrod nolaknw—i ze nikt złemu nie 
storn sie zaradzić. Bo coz jest drozzsego i 
milszego, jeżeli nie nasz jeżyk ojczysty—nasza 
kultura polska—dla nas?—

KORESPONDENCJA Z CHARBINA.
Hufiec Harcerski w Charbinie nie ma wielu 

przyjaciół w społeczeństwie kolonji miejscowej, 
uważany jest za organizacje ostatniorzedna i 
dlatego patronat miejscowy nie funkcjonuje 
prawie.—Kilku chętnych nie jest w możności 
pomodz harcerstwu. Dlatego harcerze, aby 
zabespieczyc swa egzystencje, musieli urządzić 
wieczorek płatny patrjotyczny mimo, ze w 
Charbinie nikt nigdy tego nie praktykował i 
wieczorki patrjotyczne urządzane były trady­
cyjnie bezpłatnie.

Wieczorek harcerze urządzili dnia 29/XI w 
Charbinie, w lokalu "Gospody Polskiej”, ku 
uczczeniu pamięci powstania listopadowego, z 
następującym programem : 1.Ćwiczenia wolne 
w 2-ch obrazach “Marsz Strzelców” i "Marsz 
Sokolow”.
2/10 piramid II i Iłl--ch piętrowych.
3/"Nie zginęła” jednoaktówka.—W. Nurkie- 

wicza—osnuta na tle syberyjskim.
4/Deklamacja druchny Zajackowskiej.

Oprócz tego D-r Bogusławski wygłosił 
odczyt o powstaniu listopadowem.

Ze smutkiem musimy zaznaczyć, ze tylko 
nieliczna czesc kolonji była obecna na wic- 
zorku mimo, ze bilety wstępu były tanie, a 
od biednych nie wymagano wcale zapłaty.

P. L. P.

Z WLADYWOSTOKU Galowe stroje dworu cesarskiego (samurajów w wieku XVIII.)
The ceremoniał court20/1-22 r.

Złe sie z nami dzieje. Rzecz idzie o szkole 
polska. Te szkole bowiem uwazaja rożne 
ptaki przelotne-ludzie przejściowi za wygodna 
galazke na której można chwilowo sie utrzymać 
i posilić niezłym owocem—ale o dobro tej 
szkoły, o kierunek, o naukę dzieci nikt nie dba, 
ani przygodni nauczyciele, ani kolonja polska 
—ani. . . konsulat. W tej szkole uczy sie 
około 200 dzieci polskich. W ciągu 4-ch lat 
zamieniło sie w niej 15 nauczycieli, i tylko 
dwóch uczyło w przeciągu dwóch lat. . . . 
Panuje bowiem tutaj system protekcyjny, 
który szkole prowadzi do upadku. A winien 
temu zarzad. W jakim stanie szkoła? Z wiel- 
1 rotnie sprowadzanych przez towarzystwo 
"Dom Polski” dobrych podręczników—pozo­
stało kilka podartych egzemplarzy. . . Dzieci 
w nauce posiadaja takież wiadomości w czwar­
tym, jak w drugim oddziale. . . Po zatwier­
dzeniu rady szkolnej przez zarzad miejski 
rosyjski, który łozy fundusze na jej utrzymanie 
i wymaga tylko aby w niej wykładano miedzy 
linnemi jeżyk rosyjski, w skład rady weszli 
przedstawiciele wszystkich instytucji polskich 
zdawałoby sie wiec, ze szkoła sie zreformuje, 
opracuje swój program, bedzie dobrany per­
sonel nauczycielski stosownie—wszak ciągle 
sie powtarza do uprzykszenia—dzieci to 
Przyszłość Polski! Próżne nadzieje! Kolonja 

wre wałka koteryj, koteryjek prywaty, osobis­
tych celów, intrygami—a w tej metnej wodzie 
—zadza czczej sławy, przewodzenia i grom­
kiej famy jednostek przebiegłych—stara sie 
Iowie rozgłos i pozory pracy społecznej dla 
wzniesienia na drabinie karjery. . .

Protekcja silna władczyni i cielce karjero- 
wiczow panuje również w Radzie szkolnej — 
przez protekcje do szkoły dostali sie dla nauki 
tych, korych jest przyszłość Polski—osoby, 
które nie wladaja wcale jeżykiem polskim! 
Tak zarzadzajacej szkółka pannie M. warto by 
popracować nad elementarzem polskim i gram­
atyka, posiasc jeżyk ojczysty, a potem uczyc, 
. . . Zwrócił na to uwagę nawet prezes komi­
tetu nauczycielskiego rosjanin—zdumiony, 
robiąc uwagę, ze nie licuje w polskiej szkole— 
zarzadzajacej by nie umiała po polsku. . . .

Rzeczy takie dziać sie mogą na Dalekim 
Wschodzie oczywista.—Ale i tu—chyba trzeba 
je wystawie pod pręgierz publiczny. . . Panna 
zarzadzajaca obiecała za poi roku nauczyc sie 
mowie po polsku!, . . Na zebraniu rady 
szkolnej przyjęto również p. Jurkiewicza. 
Trudno znalesc mniej sumiennego nauczyciela, 
któryby traktował godziny zajec z dziećmi — 
jak pańszczyznę. . Pan ten na lekcje stałe sie 
spóźnia—i przed upływem przeznaczonych 

ss in Japan (XVIII century.)

godzinna naukę—odchodzi—pogadanek nie 
miewa—a nawet naukę pisania nie raczy cod­
ziennie uprawiać. . . Nie ze zlej to woli pisze- 
radbym aby to nie było prawda-abym okazał 
sie kłamca—niestety sa to fakty. . . O innych 
nie mowie. Gdyby kto chcial wgladnac w te 
sprawy—gdyby chcial zreformować nasza 
szkole w rzeczywiście polska placówkę nauki 
—znalazłoby dużo wiecej nadużyć i rzeczy 
nagannych. . . Ponieważ w tym systemie pro­
tekcyjnym szkoły graja również role wybitna 
sfery rosyjskie—nie dziw, ze szkoła polska 
uroczyście obchodziła rocznice Dostojewskiego 
i Niekrasowa/sic/ !

Nawet prowadzono polska dziatwę z tego 
powodu do “Narodowego Domu” !—Dobre by 
to było i nie mielibyśmy tego za zle kierow­
nikom szkoły, gdyby to było utrzymywane w 
miarę—i porownawaczo z punktu widzenia 
naszego narodowego traktowania, ale nie ze 
szkoda naszych uczuc i serduszek dziecinnych, 
które winny byc polskie—nieskazitelnie. Nie 
mówi przezemnie szowinizm—bron Boże—lecz 
przemawia prosty obowiązek obywatela pol­
skiego—bo gdy dzieci polskie zmuszane sa do 
obchodu w czesc rosyjskich poetow, to dlacze 
go zapomniano o rocznicy powstania listopad- 
pwego? Czy nie jest grzechem? Czy nie rani 
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to boleśnie uczuc naszych? Dlaczego? w 
dniu tym dla nas świętym nic dzieciom nie 
powiedziano o nim ? Dlaczego wcale rocznicy 
niebchodzono w szkole?

Zle sie u nas dzieje—zle bardzo. . .
Rok szkolny zaczai sie 20 października—i 

od tego czasu bodaj ze nie wiecej niz 15 dni 
wykładano w szkole. . . To wstawianie okien- 
to jubileusze rosyjskich poetow, to wieczór, 
to wieczór skautow-to wieczór na rzecz koś­
cioła. . . Obchodzone sa święta katolickie i 
prawosławne/ !/ nowego i starego stylu. Nowy 
Rok, Kreszczenje /Trzech Króli./.

A system nauczania? Zadaje sie wprost 
określony olowkiem fragment—odsyła sie 
dziecko do domu i mówi: “Masz sie wyuczyc 
płynnie czytac”,—lub “zrobić rachunek”. . . 
A gdzie rozwijanie umysłu dziecka i nauka 
wspólna z nim, według nowych wypróbo­
wanych systemów—? . .

MONASTYRKA.
W styczniu.

Szkoła polska w Monastyrce? Czyz to nie 
jest hańba dla nas? Przysłano nauczyciela, 
który po polsku prawie nie umie. . . Drugi 
rok juz ten pan, niby uczy dzieci—A jak je 
uczy? Nie kompetentny jestem—ale jakoś sie 
widzi- ze niedobrze. . I nikt do nas niezajrzy 
—nie dowie sie. . . Pewno tam nikogo to nie 
obchodzi.—P.S. zoblozyl rodziców uczącej 
dziatwy oplata produktami i pieniędzmi, op­
rocz pensji pobieranej od Konsulatu z Wlady­
wostoku.

OD RED. Otrzymana korespodencje 
ponieważ potrącą żywotna sprawę szkolnictwa 
polskiego na D. Wsch. podajemy sadzać, 
iz obowiązkiem jest obywatelskim zwrocie 
uwagę stosowna tych sfer naszych, które pod­
jęły opieke nad szkolictwem polskiem na 
D.W., aby zlo usunąć.—

Z CZYTY.
O życiu i cenach na produkty w Zabajkalju/ 

Rep. Dal. Wschodu/ podaje następujące wia­
domości z Czyty. Kolejowiec/konduktor/ otrzy­
muje 42 rub srebrynch, lub 14 w zlocie. Ceny 
zas produktów sa następujące. Chleb 40 kop. 
pszenny, żytni 25k. mięso 50 k. za funt, flaszka 
mleka 40 kop., słonina—2 rb. funt, sazen drew 
na opal—25 rb., mieszkanko skladajace sie z 
jednego pokoiku 10 rb. miesięcznie. Obuwie 
30 rb., cukier 1 rb. 35 kop., maka-14rb. 50 k. 
za pud rosyjski, kartofle 4 rb. za pud, masło 
2rb. 50 k. za funt.—Ceny powyższe oznaczone 
sa w monecie srebrnej. Taki jest stosunek 
płacy pobieranej przez kolejowcow /.w dosc 
znacznej liczbie polakow/ do cen na produkty 
pierwszej potrzeby. To tez polacy zyja jednem 
tylko, o jednym marża: o—powrocie do Pol­
ski. 24 października 1921 r. przeprowadzona 
została w Czycie rejestracja polakow, prag­
nących powrocie do Polski. Niektórzy w nadziei, 
rychłego wyjazdu sprzedali ruchomości i nieru­
chomości i . . . czekaja. Żadnej jednak wia­
domości pewnej o reemigracji stad polakow nie 
slychac. . .

W tym roku mrozy dochodziły do 45 stopni* 
■—śniegu b. mało.

A. B—cki.

OGŁOSZENIE

FABJAN BILAKIF.WICZ
poszukuje kuzyna—księdza Aleksandra BIL- 

AKIEWICZA, który przed dziesięciu laty znaj­
dował sie w Nowonikolajewsku, a potem w‘ 
Omsku, ktoby—kolwiek miał jakiekolwiek wia- 
domsc o nim lub o jego braciach Jerzym i’ 
Janie BILAK1EW1CZACH —proszony jest o'- 

.skierowanie wiadomości do Redakcji Echa, lub ■ 
—F. Bilakiewicz 164 Merrimae St. Rochester 
N 9—U.S.A.

LIST DO REDAKCJI. 
Lodź 29. XI. 1921.

Przeczytawszy w dwutygodniku harcerskim 
kiego Wschodu” moznaby nawiazac korespon- 
“Plomienie”, ze przez Redakcje “Echa Dale- 
dencje z harcerzami Wladywostoku i Mand- 
zurji, zwracam sie do Redakcji z prośba o 
podanie mi adresu jakiegokolwiek harcerza. 
Mam lat 19-cie, jestem uczniem klasy 8 /naj­
wyższej/. Jestem oficerem skautowym pod 
harcmitrzem i pełnie funkje drużynowego.

Naleze do organizacji “Harcerz Polski 
Drużyn imienia Tadeusza Kościuszki

Gdyby Redakcja prośbę moja mogła ogłosić, 
byłbym Jej bardzo wdzięczny.

Korespondować mogę v« jeżyku polskim, 
angielskim, francuskim, niemieckim i rosyj­
skim.

Adres moj:
ADAM BYSZ Lodź ulica Nowo-Targowa 5 

.Polska-Poland. Jednocześnie zataczam adres 
drucha Jerzego Goldmana /lat 19/, który 
pragnąłby również korespondować z harcer- 
azmi Dalekiego Wschodu.

Adres jego:
Jerzy Goldman, Lodź ulica Piotrkowska 86 

Polska—Poland.
Korespondować może w jeżyku angielskim 

francuskim, niemieckim s rosyjskim.
Prosimy o bezpośrednie przysyłanie listów 

harcerzy Wladywostoku i Mandzurji na nasze 
adresy.

/Listy wysyłać radzimy polecone/. 
“LIST DO REDAKCJI”. 

Charbin 6/11-1922 r.
Zarzad Gospody Polskiej przeczytał w num­

erze 6 z dnia I stycznia b.r. notatkę pomieszc­
zona w piśmie W. Panów w dziale “korespon­
dencja z Chabarowska iz “Dom Polski w 
Chabarowsku robił próby prenumerowania 
gazet przez Charbinska “Gospodę Polska lub 
chcial otrzymać chociażby juz przeczytane, lecz 
prośby te nie powiodły sie, gdyż na listy Zar­
zad "Domu Polskiego" nie otrzymał odpowied- 
;zi.

Rzetzywiscie zas sprawa ma » w ten 
sposob, iz Zarzad “Gospody Polskiej" otrzy­
mał list od Zarzadu "Domu Polskiego” z dnia 
24 czerwca ub.r., w tej kwestji i natychmiast 
na posiedzeniu swem w dniu 13 lipca ubr. 
.sprawa ta została przychylnie załatwiona. Wy­
stosowaliśmy do Zarzadu Domu Polskiego 
Eśt i spora paczkę polskich gazet, ale nie można 
Wio wysiać wobec braku okazji, dopiero przy­
jazd miejscowego proboszcza ks. Jurkiewicza 
rzecz te ułatwił i przez pośrednictwo tegoż tak 
list jak i paczkę gazet przesialiśmy. Wina wiec 
raedoreczenia gazet nie leży po stronie Zarzadu 
i dlatego prosilibyśmy o sprostowanie w naj­
bliższym numerze “Echa Dalekiego Wschodu 

Pozostajemy itd.
K. Symonolewicz

Przes Gospody Polskiej w Charbinie 
M. Szwarczewski

Sekretarz.

LIST DO REDAKCJI.
W.N. 3. “Echa Dalekiego Wschodu” w 

'tr2s: Świata” umieszczono wzmiankę o
'mającym jakoby powstać Uniwersytecie Lud- 
<-nwym. Protestuje przeciw ogłaszaniu rzeczy 
nie i istniejących. Uniwersytet bowiem ten jest 
tylko projektem jedynie na papierze Nikt z 
kolonji nie podjął bynajmniej najmniejszych 

: krokow w celu, aby ow projekt w czyn zamie- 
: nic, ani nikt o tem nie myśli. Jest to banka 
: mydlana puszczona dla osobistych celów jedy- 
nje—wiec nie wprowadzać w blad Szan. 

: Redakcji, której zapewne zalezy na tem, aby 
nie podawać nieprawdziwych wiadomości i 
aby nieomamiac polskiej publiczności wogole 
—proszę niniejsze sprostowanie umiescic w 

7“Echu Dal. Wschodu".
—Łącze itd.

A. W.

9. Sankeiyen w Yokohamia—Brzeg Pacyfiku. 
The Sankeiyen garden in Yokohama.

Z SONETOW JAPOŃSKICH.
V.

SANKEIYEN W JOKOHAMIE.
Ustronie. Cisza. Tu wicher skrzydlaty 
Na tajemnicze przylata rozmowy— 
Mistyczne szepty—szelestów zaświaty. < . 
Dziś—jak przed wieki-przed potopu laty— 
Wkrag kryptomeryj szeleszczą ostrowy. . » 
Mądrością wielka po nad istot światy 
Szmerem przedwiecznym—tajemnemi słowy— 
Głosi tu Budha prawdy swe niezmienne— 
Wichrem co niesie pogwary jesienne. . . . 
A tam-szaleje wkrag morze przestrzenne!. . . 
Stoi samotna pagoda w ustroniu;
Nad głowa z wichrem-nieruszane dloniii

Gongi brzekliwe chwale Budy dzwonią. . . 
W. LAŻEGA.

6.X1.21.
Jokohama,

8. Sankeiyen w Yokohamie—Pagoda. 

The Sankeiyen garden in Yokohama : Pagoda.
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W ASAKUSA W TOKYO.
VI.

Zawinięte w kimona—we wzorzyste szaty 
Uśmiechnięte—wesołe spedzaja tu chwile— 
Gejsze wdzięczne—jak teczowe kwiaty 
Lub barwne jasne świetliste motyle. . .

Skośne ich oczki powłóczyście mile 
Czynią w twem sercu niebezpieczne straty. 
Ileż tam blasków, barw i farby ile 1. . * , 
Piekne- kobiety—cudne sa ich szaty. . .

Bielone twarze—ciemne wlosow sploty 
Wsrod kwiatów kraza motyle—istoty. . . 
Budząc pragnienia—górace tęsknoty.—

Ach, w Kraju mym piękniejsze spotykałem 
kwiaty

W cudnych uczuc miłosnych przyodziane 
szaty—

A to było . . ; te bylo-tak dawno . . . przed 
laty. . .

W. LAZEGA. 
23/lV-21.
TOKYO.

Halle targowe Mitsukochi w Tokyo.— 
Ihe Department storę Mitsukoshi in Tokyo.

OGŁOSZENIE

JAN FRANCISZEK WELSBERG 
zamieszkały w Bydgoszczy ul. Gdańsk N 53 w 
Wielkopolsce poszukuje rodziców E. i Adeli 
urodzonej Dykiert Welsbergow, którzy mieszkali 
we Wladywostoku Wtoraya Rieczka.

Marja Łozińska uprasza o udzielenie in­
formacji każdego, ktoby posiadał jakakolwiek 
wiadomość o synie jej Włodzimierzu Łozińskim 
—ur. 1896 r. w Kijowie, poruczniku V Dywizji 
Syberyjskiej, który ucieki z obozujencow w 
Omsku i udał sie do Japonji. Adresować: 
Warszawa Nowy Świat 8/10 m. 39—M. 
Romanowska.—

RODACY!
Z chwila podpisania pokoju z bolszewicka 

Rosja zaczęły powracać do nas krocie rodakow 
naszych, wynędzniałych, schorowanych, mor­
alnie i materjalnie zniszczonych. Ciągną oni 
do nas wszelkiemi szlakami, uciekając z. Rosji, 
gdzie glod zaraza i wiezienia dziesiątkują ich 
niemiłosiernie. Rząd nasz czyni co w silach 
jego, by ulzyc ich niedoli, nie jest on wszakze 
w możności dac wszystkim dach, prace i kawa­
łek chleba.

Cale społeczeństwo, bez różnicy wyznania, 
przekonań politycznych i stanowiska społec­
znego, winno pomagać w tej akcji, bo wsrod 
powracjacych znajdują sie zarowno robotnicy, 
jak i rolnicy, lekarze, inżynierowie, nauczy­
ciele, księża, obywatele, a przedewszystkiem 
ci co walczyli za wskrzeszenie Ojczyzny nasi 
bohaterscy żołnierze.

CALE SPOŁECZEŃSTWO POLSKIE, 
ZAWSZE OFIARNIE, SPIESZY NAM Z 
POMOCĄ, ALE NA BEZMIAR NĘDZY 
DOTYCHCZASOWE OFIARY NIE STARC­
ZA.

DO WAS RODACY NA OBCZYŹNIE 
KTÓRZY ZAWSZE ŚWIECILIŚCIE DOTĄD 
PRZYKŁADEM OFIARNEGO PATRJOTY- 
ZMU, ZWRACAMY SIE Z PROŚBA, ABY- 
SCIE ZECHCIELI PRZYCZYNIĆ SIE DO 
ULŻENIA LOSU REEMIGRANTÓW OFIAR­
AMI NA RZECZ KOMITETU POMOCY 
JEŃCOM, NA RECE KONSULATÓW POL­
SKICH.

Wice-prezes
WACŁAW JANASZ

Prezes Komitetu Jeńcom 
Marszalek Sejmu

. WOJCIECH TRAMPCZYNSKI 
CZŁONKOWIE PREZYDJUM : Bronisław 

Barylski, dr. Jerzy Barański, poseł Włady­
sław Grabski, poseł Zofja Moraczewska, 
Stanisław Morzkowski, Stanisław Staniszew­
ski, red. Jozef Konstanty Siecinski, ks. pos. 
Sykulski, Franciszek Skapski.

INSTYTUCJE SPOŁECZNE: Polskie Towa­
rzystwo Czerwonego Krzyza, Pokski Biały 
Krzyz. Doraźna Pomoc Kobiety Polskiej, 
Związek Pracowników Bankowych, Towar­
zystwo Oświaty Narodowej, Stowarzyszenie 
Lekarzy Polskich, Związek Kresowy Pogoń, 
Komitet Obrony Kresów Wschodnich, Pol­
sko Amerykański Komitet Pomocy Dzieciom. 
Polski Związek Prasy Prowincjonalnej, Zwi­
ązek Buchalterów, Sekcja Jeńców i intemo- 
wa Jnych przy Ministerstwie Spraw Zagranic­
znych, Ministerstwo Robot publicznych 
Wwiazek Ziemian, Wydział Konsularny 
Ministerstwa Spraw Zagranicznych, Kolo 
pracy kobiet, Narodowa Organizacja Kobiet, 
Narodowa Organizacja Kobiet, Liga Kobiet 
Polskich, Stowarzyszenie Dźwignia, Magist­
rat m. stoi. Warszawy, Związek Florjanski, 
Zboazek b. zakładników, jeńców cywilnych 
i reemigrantów z Rosji, Związek Miast, 
Związek Właścicieli Nieruchomości.

OD WYDAWNICTWA.
Przyczyny natury technicznej o których juz 

nieraz wzmionki były robione w “ Echu,,’ a 
mianowicie biedy korrektorskie, robioneprzez 
zecerow japońskich, opaznenie sie druków i 
wiele innych przeszkód technicznych zmuszają 
Wydawnictwo “Echa,” wprowadzić niektóre 
zmiany w czasopiśmie.

—I tak odtąd'—“ Echo " bedzie wychodzić 
stale I—go każdego miesiąca.

Prenumerata kosztować bedzie w Tokyo — 
każdy egzemplarz oddzielnie 40 sen. na prowi­
ncji 50 sen.

W Ameryce i zagranica z przesyłka 50 cent, 
półrocznie .................................3.00 doi.
roczhie..................... '..................6.00 doi.

Dla czytelników na Syberji! 
rocznie................................. 7 jen 80 sen.

półrocznie..................-....3 „ 90 „
■egzemplarz ..................  65 „

WYDAWCA ; ANNA BIELKIEWICZOWA, REDAKTOR W. PIOTROWSKI
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3. Przemyśl ludowy w Polsce—-Przędzenie. .
3. Polish home industry. Spinning.

CONCERNING THE RELIEF COMMITTEE 
FOR POLISH CHILDREN IN SIBERIA.

By Viscount T. Ishiguro, Ex-President of the 
Japanese Red Cross Society.

When I was president of the Japanese Red 
Cross, the Ministry for Foreign Affairs enquired 
whether our Society could in any way help the 
poor Polish children which had been left de- 
stitute in Siberia. The principal aim of the 
Red Cross Society in Japan consisted, as is 
well known, during the recent war, in provid- 
ing medical assistance to the wounded soldiers 
of both sides. In peace times it is customary 
that the Society assists such people, who are in 
need of help owing to illness or other reasons. 
And this not only in Japan. but also when pos- 
sible abroad. That is the chief aim of our 
Society and the wish of our Emperor and Em­
press. We consequently immediately held a 
conference and decided to give the poor chil­
dren the requisite assistance. Shortly after- 
wards the innocent children started to arrive 
in groups and remained at Fukudenkai until 

accomodation was found for them on board 
ship for America.

I will now relate what astonished me most 
at the time. I) Mrs. Anna Bielkevich, presi­
dent of the Relief Committee, and all other 
members of the Committee looked after and 
cared for the children so well and carefully as 
though they were their own. 2) The children 
obeyed their superiora honestly and fulfilled 
all their duties that their religion demands. 
3) The children not only obeyed their Polish 
superiora, but also our officials with like 
honesty. 4) Such Japanese who are of the 
same religion as the children, visited and 
tendered for them very friendly. 5) Many 
people, who heard of the children through the 
papers, madę them sundry and very useful and 
necessary presents. 6) The Japanese children 
which were also at Fukudenkai played with the 
Polish children as brothers and Sisters. 7) Many 
of the children arranged and put into order 
their own things, such as their clothes, bed, 
etc. without assistance of their elders.

All this astonished me very much, and her 
Majesty the Empress who heard of this, often 
sent her courtiers with presents to the children.

Japan is at present very distant from Poland, 
but when the Siberian railway is reorganized, 
many Japanese will travel to Europę through 
Siberia and will doubtless also visit Poland. 
Furthermore, the Polish children which were 
in Japan and especially at Fukudenkai will 
strive that Japan and Poland remain always 
friendly.

DRAMA OF CHILDREN IN SIBERIA

Continued from No. 7
For this I was arrested and led away inspite of 

mother’s cries, but the leader ordered my release 
saying * Let the brat go,’ and pointing at mothej 
added * It is enough for this..... that her husband
was drowned in the Amur.' Two days later the 
Partizans nationalized all our furnitufe and flo- 
wers, leaving[us practically nothing.

In spring the’ mobilization of everybody be 
tween 16 and 45 was announced, to carry out 
various kinds of work and I was forced to serve 
as a deck-boy on a smali motor boaL Every mor- 
ning at six o’clock men and women were taken 
in big boats to the opposite shore to load Stones, 
Thus my mother, aunt and brother were daily 
taken to some place about 40 versts away, hav- 
ing only some bread and a slice of cold meat 
which they were able to take from home, and 
used to work until 1 1 and 12 at night. I often 
had to watch my mother being abused, but was 
powerless to protect her.

In the middle of May evacuation began, the 
preference being given to the families of work- 
men and partizans, but my mother was afraid to 
ask for a permit, as many wiveś who had lost 
their husbands were thus arrested. But ap- 
parently it was our destiny to remain alive. Soon 
afterwards some Chinese torpedo-boats left 
Nicolaievsk for the village Mago, about 40 verst 
away, and towed a number of boatloads of 
Chinese and Russians with them. Thanks to a 
Chinaman, named Kahan, my mother and bro­
thers were able to get away in one of the boats, 
but I could not join them, as I was not able to 
leave my launch for a single moment. Thus I 
remained behind all alone, without my family or 
even friends, who either left or perished. My 
motorlaunch was laid np owing to motor defect 
and often at night when I could hear the 
whistles from the boats cąrrying prisoners to the 
place of execution. A special detachment was 
fulfilling this cruel work, and often unseen by 
them I heard their stories and boasts, so terrible 
as to make ones hair stand on end. The un- 
fortunate victims were taken into the middle of 
the stream, stripped naked, stood in a row in the 
boat and murdered, their bodies being thrown 
into the river. The waves recked them in their 
last sleep and death was doubtless a blessing for 
many of the victims, compared with the tortures 
they had passed through.

Hearing and seeing all that was occuring 
around me, my hatred for the murderers of my 
father steadily grew, I was nursing and inciting 
it and loaking at the stara I vowed to avenge my 
father and repay with the same mercilessness 
and cruelty. I wanted to grow up in this hatred
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and teach my heart to be devoid óf mercy. 
One sleepless night I lay in the bottom of my 
boat thinking of our happy childhood and 
peaceful home life, of my father—so good and 
quiet—who never did harm to anybody and 
who taught us to forgive our enemies—and then 
it was that I understood that my intentions were 
wrong and the vengence 1 planned would never 
please him, but that I must worship his memory 
in a different, generous way. Thus, although I 
have ńo love for my enemies, my hatred does 
not grow, in fact weakens and may be some day 
I shall be able to even forgive them.

As I said, I was all alone with nobody but 
enemies about me. One night 1 was seized with 
a terrible longing—the river stretched wide be- 
fore me with the moon casting a silvery ray 
across—the idea to escape became strong in me. 
The day before I had noticed a tiny skiff at the 
landing stage and in one moment I had pushed 
it into the water and taking some bread with me 
I rowed away. A few strong strokes and I was 
far from the bank and my boat drifted noiseless- 
ly down the river on the tide. Luckily 1 passed 
the guards unnoticed, for they were asleep 
around it. Gradually the wind rosę and my 
skiff rocked badly, shipping water and wetting my 
clothes and sometimes I thought the river would 
get me.

I felt smali and helpless on this mighty river, 
but did not despair and soon noticed an island 
where I decided to land, eat my bread and also 
rest a little. as 1 was very tired. I slept until late 
in the morning and immediately started on my 
journey, fighting with all my strength against the 
up-current. About 3 p.m. I reached a Chinese 
village where a torpedo boat was loading wood 
and at the sight of people my energy increased 
and 1 rowed with renewed strength in the direc- 
tion. About six o’clock in the evening I arrived 
at the Chinese village of Mago, where 4 Chinese 
torpedo boats and about 15 boats were lying in 
the middle of the river. In one of those boats 
my mother and brothers ought to be, but in 
which. The sun had set by the time I reached 
the barges and their shadows were thrown on 
the river, but suddenly I heard the voice of my 
youngest brother calling * Victor,' * Victor ’—-a 
few morę strokes of the oars and 1 was in my 
mother’s arms. Thus I found my family again 
and we were once morę together. I was sur- 
rounded by many asking about their friends and 
relatives, whether they were still alive and where 
they were.

The life on the barges was very hard and the 
people were often drenched by the rain. On 
May 31 st we awoke to see a dense wali of smoke 
covering Nicolaievsk, which had been set alight 
by Tryapizin. The air was stuffy and the smoke 
hurt our eyes. Next day, when the smoke had 
lifted we saw a whole fleet of steamers appro 
aching us, lead by a smali motor-launch, in- 
which Tryapizin and the leaders of his gang 
were seated. The motor-launch approached 
the torpedo-boats and asked for permission to 
pass on and cross over to the settlement Kerb. 
They were, hwoever, refused passage and in 
consequence some of the Chinese boats were 
blown up in front of our eyes, whilst others 
were set afire and the burning hulls drifted 
ashore where they burned out completely. 
Tryapizin and his gang landed and vanished 
into the forests.

At last the belated and long expected 
Japanese help arrived ; the 3rd June saw some 
torpedo—boats and steamers apprpaching us, 
flying the Japanese flag, they brought help to 
the few that remained and deliverance from this 
inferno. June 5th we were taken back to 
Nicolaivsk, or rather what was once that town— 
ruins, houses burned out and blown up and dead 
bodies by the hundreds, whilst Japanese sanitary 
workers were burying them as quick as they 
could, whereas the river threw up bodies by the 
tens every day. We went with mother to search 
for fathers body, but never found it. We saw 
some horrible sights, bodies with limbs cut off, 
heads smashed in and terribly mutilated, whilst a 
woman was drawn from the river with two smali 
children attached to her feet. Apperently the 
murderers did not wish to separate the mother 
from her children,

Seeing all these horrifying sights I was seized 
with dispair, fear, madness and wanted to scream 
aloud and run away from all those horrors. We 
never ascertained what had happened to father’s 
body. Was he buried in the common grave, or 
had the waves carried him away, or thrown him 

up on the opposite bank ? We could not render 
him even the last service and ery over his grave, 
We were housed in shanties in the market 
square, as nothing was left of our house.

After a few days Japanese armoured ships and 
a passenger steamers arrived and we were taken 
on the transport ‘ Tomas Maru ’ to Vladivostok. 
The steamer sailed slowly from the ruined town 
giving us time to have a last look at what was 
once the flourishing town of Nicolaievsk on the 
Amur. I cried a farewell to the place so fuli 
of happy remembrances that were followed by 
the most tragic and horrible ones, where we had 
lost what was dearest to us, our father and where 
for the first time 1 met with human cruelty and 
monstrocities.

“ The above was related by Victor Andrzeyev- 
ski, the descendant of a Polish hero of the 1863 
rebellion who had been exiled from Płock 
(Poland) to Siberia.”

Victor and his two brothers Peter and 
Wsiewolod were sent by the Polish Relief 
Committee to America together with a number 
of other children for their education.

(signed) Maria Brant.
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FIGURES OF THE WEALTH OF THE 
POLISH PART OF THE SILES1AN 

MOUNTAINS
The administrative department of the Chief of 

the People’s Council madę a list of min es and 
foundries which will all belong to Poland, accord- 
ing the new frontier linę.

This list contains the following figures :

COAL MINES:
Pszczyński prefecture : 10 mines, production in

1920 2.128.592, tons, number of workmen 
8,590, belong mostly to the prince of Psz­
czyna.

Rybnicki prefecture : 8 mines, production in
1920-4.420,950 tons, number of workmen 
25,975-belong to count Donnersmarck, co- 
operation of prince Hohenlohe and Don- 
nersmark.

Huta Królewska pref: 4 mines, production 
2.108.877, workmen 9.982 belong to Prussian 
government.

Katowicki pref : mines 21, production in 1920 
8.697.572, workmen 48.001, belong to the 
compagny on bonds of prince Hohenlohe and 
Donnersmarck.

Bytomski pref: 10 mines, yearly production-
4.223.365, workmen 21.617 belong to Don­
nersmarck, Schafgotsch and other German 
companies.

Zgorski pref : 4 mines, yearly production
1.654,860 tons workmen 9.434, belong to 
Bolestrom, French bond company and Prus­
sian government pref: I minę production 
517,785 tons, workmen 2,746 belongs to 
Donnersmark.
In all—59 mines, production 23.683.000 tons, 

workmen 126,403.—In the whole Upper 
Silesia there are 67 mines and the whole produc­
tion in 1920 was about 32.000.000 tons.

THE GREAT IRON INDUSTRY
Katowicki pref : Foundry Laura, Foundry Fer 

rum, foundry Parta, workmen 6.718. The 
foundries have furnaces, iron and steel rolling 
mills.

Huta Królewska : A factory of tires and bridge 
construction, workmen 7.601.

Bytomski pref: foundry Hubert. Falwa, Fier- 
denshut and Bismark, workmen 18,504.
There are in all 9 iron foundries in the Silesian 
Mountains workmen 33,693. The figures for 
production cannot be given as they are the 
secret of those undertakings. At any ratę the 
number of workmen may indicate the working 
of the industry.

Z1NC PRODUCTION
Katowicki pref : 9 foundries, workmen 5.470

Bytomski pref : 4 foundries, 2,180 workmen.

Tamogorski pref: I foundry, 306 workmen.

Morever one foundry of tin and silver in 
Dombrowka, 202 workmen, 6 zinc mines, 5 in 
Bytomski, I in Tamogorski pref. 2 iron mines in 
Tamogorski, 109 workmen; electric central 
station in Chorzelewo, 890 workmen, factory of 
artificial manure in Chorzelewo, 3000 workmen.

There are in all 179.978 workmen, miners and 
iron founders on Polish Territory.
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Map of Upper Silesia.

THE POLES AND THEIR GOTHIC 
DESCENT

Poland is a country whose peoples are coun- 
ted as the most intelligent of all the Slav races, 
but unfortunalely it has not for centuries held 
a position worthy of its national advantages and 
intellectual talents. It was torn by intemal 
strife and fell a prey to its three neighbours, 
Prussia, Austria and Russia. The real situa- 
tion at the end of the eighteenth century was 
that Russia would have appropriated Poland 
gradually piece by piece, had not Fre\ 
denek the Great and the Austrian em- 
peror anticipated this result and come 
to an understanding that they would 
participate in the division of Poland so 
as not to leave the whole territory to the Rus- 
sian bear. The Poles who fell to the Central 
Powers were well off in comparison to their 
brothers who fell under Russian rule; for though 
they were govemed by strangers they were 
treated with justice and benevolence whereby 
their growing children received a fair educa- 
tion in their own language. This is especially 
true in Austria where every nationalty pos- 
sesses its own rights and builds its own schools 
and churches. In Prussia the Poles have also 
their own schools, including the higher schools 
such as gymnasia, but for some time under 
Bismarck’s regime an attempt was madę to 
Germanize Polish-speaking distriets. This was 
done by expropriating the Polish landowner by 
a law subsidizing German buyers whenever 
land was for sale. This means that whenever 
an estate was offered for sale a German bidder 
had official support by law which naturally 
gave him a great advantage over any Polish- 
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rival. The plan was to expropriate the coun­
try in this way, for it was expected that, like 
master like man, the farm hands would thus 
begin to speak German But the result was 
the very opposite. The new German landown- 
ers became polonized and the Polish-speaking 
population only inereased. Prussia’s worst 
fault consists in the attitude of the government, 
for while the literary people of Germany sym- 
pathized with the Poles in their struggle for 
liberty against Russia, the Prussian government 
sided with Russia and went so far in abject 
submission to the then omnipotent Czar as to 
surrender to Russia the Polish fugitives who 
had sought an asylum in Prussian territory.

The fate of those Poles who were incorporat- 
ed in the Russian empire was sad, for their 
portion was a systematic oppression and mer- 
ciless impoverishment of the large masses of 
the people without any fair chance of procu- 
ring an adequate education for their children.

Poland attained her highest gloiy in history 
under King Sobieski when her possessions ex- 
tended from the Baltic to the Black Sea, not 
only over the present Galicia but also over 
Ukrainę in southem Russia, and in the north 
over Lithuania and Mazuria. She then held 
a high rank in the arts, poetry, musie and 
architecture. To-day Poles are known for their 
jovial mirth, artistic spirit, sociable temper and 
chivalrous generosity.

Who are the Poles, and to what family do 
they belong? Their language no doubt is Slav, 
but it is strange that our anthropologist have 
not solved the problem of their origin. One 
of the most recent theories /which possesses 
some probability/ is that the Poles are not one
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homogeneous race but a mixture of two. A 
traveler whose object is to take notę of the 
inhabitants of Poland will be struck by pre- 
sence of two very different and quite distinct 
types which are prominent in the country. 
The large mass of the people are able-bodied 
and strong-boned muscular men and women, 
blond haired and blue-eyed; but the nobility 
are usually of a very different type. They are 
slim, agile, and in contrast to the mass of the 
people black and brown eyed. While the 
mass of the people are frugał in their habits, 
thrifty and industrious, the aristocracy is in- 
clined to extravagance and even profligacy. 
This is the reason why so many of the noble 
families have become impoverished. They are 
apt to lose their possessions and bankruptcy 
is not uncommon among the owners of large 
estates. They love to spend their income in 
Paris, enjoying themselves in revelries, and 
are absolutely careless as to the result of their 
thoughtless lives. The two characters are as 
marked as their outher appearance and the 
question naturally presents itself, what is the 
cause of this difference?

There is a theory, which may be stated in 
a few words, that the mass of the people are 
not Slavs but of Germanie descent, that they 
are the remnant of the Gothic inhabitants of 
the Vistula Valley who lived there before the 
Vistula Valley who are the remnant of the 
Ostro—and Visigoths left on their venturesome 
expeditions southward to look for morę pro- 
sperous lands in Italy, southem France and 
Spain.

The famous struggle of the Ostrogoths is well 
known and has been splendidly told by Felix 
Dahn in his historical novel “Der Kampf um 
Rom,” and the character of this race is well 
Roman and the Teuton, which is well worth 
readmę at the present time. It is instructive 
in considering the present struggle betwteen 
the Entente and the Teutons, a struggle . in 
which we again have the sad spectacle which 
carries out the spirit of the principle uttered in 
former days by a Roman leader, that the es- 
sential way to dispose of Teuton superiority is 
to make Teuton fight Teuton, and so the 
Anglo-Saxon stands against the German. East- 
em Romę succeded in overcoming the Ostro­
goths in Italy, but she succeded because she 
enlisted in her armies other German tribes, such 
as the Heruli, Gepids. some Franks and later 
on the Longobards also.

Conceming Poland we must state that a new 
view of migration is spreading a present, and 
the idea that in the middle ages migrants left 
their homes behind them in desolate emptiness 
is now subject to a new interpretation. The 
traditional conception speaks of the migration 
of the nations as if whole nation had left their 
countries either on account of enormous in- 
undation that flooded their country or because 
nations for some unknown reason deemed 
their homes undesirable territory and came

5. Dzwon Króla Zygmunta w Krakowie.

I. Rzezba polska : Leopold Wasilkowski—Krolowa nieba.
1. Polish sculpture. Leopold Wasilkowski.—The queen of heaven.
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out in search of new fields to settle and a 
better soil to till. Large armies with their 
women and children reached the Roman Em­
pire and took possession of the fertile lands 
that were badly defended. They came in un- 
counted numbers and so it naturally appeared 
to the Romans that whole nations had abandon- 
ed their old lands, and yet is it probable that 
pe'ople would leave their homes behind them 
and surrender their property to any one who 
would take it? Are the countries from which 
the Goths came such deserts as not so far as 
we know, to have always been inhabited; the 
soil was then as good as it ever has been after- 
ward and it is not considerably improved now; 
there must be some mistake in our old tradi­
tional theory.

Suppose that here in America we knew noth- 
ing about Europę except that we saw large ships 
land in New York, in Boston, in Philadelphia 
or in other harbords, loaded with European 
immigrants, men, women and children. by 
thousands, we would know very well that in 
spite of their large numbers these immigrants 
do not leave their homes because they are 
driven away on account of famines and inuda- 
tion, and that they do not leave their coun­
tries empty or desolate behind them. On the 
contrary they leave prosperous homes. They

are the surplus of the large European popula- 
tion, and have sold their goods to brothers, 
cousins and relatives and have come here in 
the hope of improving their condition. Is it not 
probable that at the beginning of the Middle 
Ages the actual facts were similar?

We know that in Caesar’s time Ariovistus, 
a Swabian chief, led an army of many thous­
ands of men over the Rhine and the Swabians 
intended to be followed by their women and 
children. The Cimbri and Teutones whom 
Marius beat first in southern Gaul at Aquae 
Sextia in 102 B. C. and in the Campis Raudiis 
in 101 B.C. in northem Italy had come in heavy 
wagons with women and children in search for 
land and would have settled down peaceably 
if the Roman authorities had given them land 
for cultivation anywhere in Italy and Gauce. It 
was not an army of armed men, it was a tribe 
of men, women and children, and their request 
was for homesteads. They did not come with 
swords only, but were equipped with wagons 
in which their families lived, and after Marius 
had beaten the men he had to fight the women 
entrenched behind the heavy wheels, and the 
fight with the women was almost as hard as 
with the men, for they would rather be killed 
than surrender.

/TO BE CONTINUED./

5. The beli of king Sigismond in Cracow. Publisher: Anna Bielkiewicz Editor: W. Piotrowski.






















